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PRENUMERATA wynosi W Krakowie: 
tuicslęczale 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
<• odnoszenie do domu dopłaca fie 

40 haL

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
aiieckiem kwartalnie 10 kor., w .nnycfc 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

s ' e*u 40 haL

N A K C  ) E

C« j l  nam era pojedyncrego 10 hU. 
v 1 1 r  t r* poaledalułkowejro 4 h.

Wychodzi codziennie t  godz. 6-c) wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o go iz 6-e| wieczorem.

ListyJ pieniężne,1 praeaa*} aa prenume­
ratę 1 inse.il,’ nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Larodu".— 
Pret«merui,: opróca upoważnionych 
agency’ przyjmuje każdy urząd po­
cztów, w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowaue nie podlegają opłacie 
pocztowe, — Rękopisów redakcyn nie

Adres Red.: Ul. iw.Kiayfta L7. Adres 
M.„Otos Narodn" Kraków. TeLNr.BO

OGI OSZENiA (maeraty) przyjmuje Administracya .Ołosu Narodu*, róg uL iw. Krzyża 1 Misorajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobneai pismem (petit) m. pierwszy raa 16 halerzy, aa każdy następy raz 12 haL, skład tabdaryc^.,, Ilcjbow,, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłano po 60 bal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pre- 
mawratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiednia Hass en stein & Yogler, M. Dukes, H. Schalek, R. Braun, R. Moase. H. ^rieul, w Berlinie P. E. Coe, w Badnpessde ] Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Git*

de Trevite, P. Jones & Cle, A. Lorette.
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K H R H H W R Ł
K C S 2U L E  frakow e 
K R in iZ E llU  balow e białe i kolorow e 
H R H W H TY  w nadzw yczajnym  w yborze 
R ĘH H W IC ZK I m ęskie i dam skie 
LRKI&A1U oryg. am ery k ań sk ie  »Ercelsior«

P E R F U m Y
poleca

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej.

Sejm,
(Telefonem.)

Wczorajsze wieczorne posiedze ńe.
Na wczorajszem wieczoruem posied łouiu Sej­

mu, które otworzył marszałek o g. 8 m. 25 w. 
j»ko mówca generalny przeciw budżetowi prze­
mawiał pos. M a k u c h .  Mówca w dłuższym wy­
wodzie skarżył się na rzekome „krzywdy" ru­
skie i oświadczył, że nawet namiestnik „posu­
nął się do gróźb i powiedział, że nie ręcz/, ezy 
jakiś żandarm nie przebije agitatora, gdy ten 
dopuści się gwałtu, przez co z góry nsprawie 
dhwiał nadużycia żandarnuskie .

N a m i e s t n i k  w faktycznem sprostowaniu 
stwierdził, że nie użył takiego wyrażenia, lecz 
powiedział jedynie, że gdyby — czem pos. Ma­
kuch grozi — zaszły wypadki gwałtu t. j. na­
paści na żandarma, to nie może i nie ma pra­
wa przyrzekać, że żanJarm  nie zrobi użytku z 
broni (Głosy: Bardzo słusznie!).

Następnie przemawiał generalny mówca „pro" 
pos. Stefezyk, który zaatakował „Słowo Pol.“ 
i naród, demokratów za ich akcyę przeciw Ban­
kowi parcelacyjnemu, a przechodząc de sprawy 
polityki Koła polskiego oświadezyi, że żadnego 
sojuszu ludowców z Konserwatystami nie byłe

Następnie przemawiał sprawozdawca gene­
ralny budżetu pos. Milewski, poteżem o g 1 w 
nocy posiedzenie zamknięto.

Posiedzenie dzisiejsze.
Lwów, 22 stycznia.

Posiedzenie Sejm u rozpoczęto się o godz. 
10 m. 35.

In terpelacye wnieżli p. J e d y n a k  w 
spraw ie  prośby gm iny Ropczyce o obniżenie 
góry na gościńcu rządow ym  i

p. S k w a r k o  w spraw ie obsadzenia g re - 
cko-kat, ka techety  w szkole lud. w  S tarym  
Sam borze. M arszałek udzielił u rlopów  p. Ko­
złow skiem u na 1 dzień, a p. Sarem u z po­
w odu słabości na dalszych 8 dni.

Celem poparcia pelycyi zabierali głos p. 
S e n y k  i W i n n i c z u k  w epraw ie zniesie­
nia m y ia  na drodze k ra j pod Haliczem. P. 
B a n d r o w s k l  do petycyi Kraj. zw iązku tu ­
rystycznego o zapom ogę na  koez ta  k w a te ­
row an ia  ludzi podczas obchodu g runw aldz­
kiego.

W niosek nagły p. W ereszczyńskiego o 
zapom ogę dla pogorzelców  gm iny Hanacso- 
w a po uznaniu  nag ło ici odesłano do kom layl 
budżetow ej.

P rzed  przystąpieniem  do po rządku  dzien­
nego zabrał głos p. M a k u c h  i oświadczył, 
że na porządku dziennym  dzisiejszego po­
siedzenia um ieszczone są trzy  w nioski pe- 
selsk ie jeden p. M srunow icza a dw a poeła 
S karbka . W praw dzie uk ładan ie porządku 
dziennego należy do m arszałka. Nie Jest je ­
dnak  powiedziane, aby w nioski, zgłoszone 
później 1 najpóźniej m iały staw ać na porząd 
k u  dziennym , przed w nioskam i, postaw iony­
mi wcześniej, a naw et jeszcze tak im i, k tó re  
na początku  sesyi zostały  postaw ione. Po, 
niew aż Jest w iele tego  rodząju  w niosków  
rusk ich , p rzeto  m ów ca imieniem klubu zw ra­
ca się do m arsza łk a  z żądaniem  usunięcia 
obecnych trzech  w niosków  z porządku dzien­
nego, a um ieszczenia w niosków  poselskich 
w porządku chronologicznym .

M a r s z a ł e k :  W nioski p. S k arb k a  w ty m  
oddziale sesyi zostały  postaw ione jak o  pier­
wsze, przyznają jednak , że je s t  cały szereg  
w niosków  postaw ionych w sesyi w rześnio­
wej, k tó ry ch  na porządku  dziennym  nie by­
ło. Zw racam  jed n ak  uw agą, że oświadczyłem , 
zdaje się m nie we w rześniu, że nie czują sią 
pow ołany do staw iania na  porządku dzień 
nym w niosków , zgłoszonych przed kii ku 
m iesiącam i, bo zdarza siq cząsto, że po upły 
w ie tego  czasu sto su n k i się zm ieniają i 
w nioskodaw ca sam  nie życzy ju ż  sobie t r a  
k to w an iasw eg o  w niosku. Jed n ak  w tedy ju żo - 
świadczyłem  i dziś pow tarzam , że jeżeli k tó ry  
ko lw iek  z posłów odniesie się z życzeniem , ahy 
w niosek przez niego postaw iony przed kil­
k u  m iesiącam i był poddany pod obrady Sej­
m u, natychm iast sią zastosu ją  do jego  ży­
czenia T ak  w łaśnie stało  się z w nioskam i 
p. Merunowicza.

P. M a k u c h  oświadcza, że z odpew iedzi 
m arsza łka  je s t  zadowolony.

Z po rządku  dziennego p. M e r u n o w i c z  
uzasadniał swój w niosek  o w ezw anie rządu 
aby linie kolei półnecnej, znajdujące się w 
obrąbie Galicyi poddano dyrekcyi w K ra­
kowie.

W niosek odesłano do komisy! kolejow ej 
P rzystąpiono do p u n k tu  II, w niosku  p. S k a rb ­
ka w spraw ie subw encyi na  poparcie m e- 
czarstw a.

P. K i w e l u k  podniósł, że w celu od szk o ­
dow ania ro ln ictw a za tra k ta ty  handlow e rząd 
przyznał dla naszego k ra ju  1 i pół m iliona 
koron; u stanow iono  klucz co do tego, ja k  
m in isterstw o  m a tą  rekom pensa tą  rozdzielić. 
Koło polskie zgodziło sią z tym  kluczem  
Obecnie przez jaicąś fu r tk ę  chcecie panow ie 
odebrać tu  w  Sejm ie R usinom , co oni w 
W iedniu uzyskali. P rzeciw  tem u  p ro te s tu ją  
przedstaw iciele narodu  rusk iego . (O klaski na 
ław ach ru  kich). Oświadcza, że Sejm w tej 
spraw ie nie je s t  kom p eten tn y  i żąda u su ­
nięcia p. 2 i 3 z porządku dziennego. (Oki. 
u Rusinów).

M arszałek oświadcza, że w niosku o u su ­
nięcie z pod obrad w  I. czytaniu, pod głoso­
wanie poddać nie może.

Po ośw iadczeniu m arszałka  w spraw ie  re g u ­
lam inu, pos. K i w e l u k j  sform ułow ał awój 
w nioaek w  ten  sposób, że odw ołuje się do 
m arsza łka  o usunięcie p u n k tu  2. i 3. z po­
rząd k u  a ew entualn ie  odwołuj* cię do decy- 
zyi Sejmu.

Pos. S t a p i ń s k i  ośw iadcza: My je s te ­
śm y za u trzym aniem  tych  w niosków  na po­
rząd k u  dzienuym  i przypom inam  ty lk o , że 
w nioski n asze  w  zeszłym  r., nie były jeszcze 
trak to w an e. W zywa m arszałka , aby tak iego  fa­
w oryzow ania Jednych na n iekorzyść drugich, 
n ie s to so w a ł. M a r s z a ł e k :  Muszę w yrazić 
żal, że pos. S tap ińsk i tro ch ę  za późno przy­
chodzi n a  posiedzenie Sejm u S praw a ta  już 
była dziś po ruszaną i na nią odpowiedział.

X. S t o j a l o w s h i .  Polecam  ekscelencyi 
mój w niosek

M a r s z a ł e k .  W niosek ten  b y ł j u ż n a p o  
rz ąd k u  dziennym . T ylko X. S tojałow skiego, 
nie było w  Izbie.

M arszałek zarządził na w niosek  pos. S ta- 
ru sh a  stw ierdzen ie kom pletu . N a sali było 
85 posłów. Jub t w ięc kom plet.

M a r s z a ł e k :  Są dw a w nioski p. Klwelu- 
k a : Jeden  co do k o m p e ten c ji Sejm u, drugi 
co do usunięcia z porządku dziennego. Co 
ao pierw szego, to  w noszenie rezolucyi do 
rządu, nie je s t p rzekroczeniem  k o m p eten c ji 
Sejm u i choć z przykrością, żądaniu p. Kiwe- 
lu k a  odm awiam . N a tem iast poddąję pod gło­
sow anie w niosek  o usunięcie p u n k tu  2. i 3. 
z porządku.

W głosow aniu  oświadczyło się za usunię­
ciem 17 gł.; zatem  w niosek  upadł.

Pos. S k a r b e k  uzasadniał swój wniosek 
w spraw ie poparcia m leczarstw a i p rosił o 
odesłania go do k o m is ji  gospodarstw a k ra ­
jowego.

P o s .  S t a r u c h  oświadczył, że R usini nie 
dopuszczą pod żadnym i w arunkam i do u- 
chw ały tego  w niosku  i raczej >dadzą się 
s tąd  w ynieść trupam i*, P roponuje odesłanie 
w niosku  do k o m is ji  przem ysłow ej, »gdyż 
uciskanie R usinów  Jea t przedm iotem  polskie­
go przem ysłu*.

P o s .  M a k u c h  staw ia  w niosek o ode­
słanie w niosku p. S k arb k a  do W ydziału kraj.

P rzed  przystąpieniem  de głosow ania pos. 
S t a r u c h  zażądał stw ierdzen ie kom pletu, 
Poniew aż na sa 'i było ty lko  75 posłów, m ar­
szałek  p rzerw ał posiedzenie na 20 m inut.

U tw orzyw szy po p rzerw ie  posiedzenie, 
zw raca się m arsza łek  do posłów  z prośbą, 
by sali nie opuszczali.

W nioski ru sk ie  o odesłanie w niosku  pos. 
S k a rb k a  do K om isji przem ysłow ej i do Wydz. 
kraj- nie u trzym ały  się. W niosek, w  myśl 
życzenia w nioskodaw cy, odesłano do Kom i­
s j i  gospodarstw a k ra j.

P o s .  S k a r b e k  uzasadnił następnie 
k ró tk o  swój w niosek w spraw ie u tw orzen ia 
stałegu  funduszu  na częściowe pokrycie a- 
m ortyzacyl pożyczek, zaciąganych przez gm i­
ny na zakupno pastw isk  gm innych.

Przeciw  przem aw iali pos. S t a r u c h  i 
S k w a r k o  i postaw ili w niosek  o odesłanie 
tego  w niosku  do Wydz. k ra j.

P o s .  S t o j a ł o w s k i  je s t  rów nież za o- 
desłaniem  do W ydziału kraj., aby nie ją trz y ć  
Rusinów .

W głosow an iu  w iększość ośw iadczyła się 
za odesłaniem  do Rom isyi gospodarstw a k ra j„  
a 23 gł. za w nioskiem  pos. S tarucha.

Z kolei przystąp iono  do rozpraw y szcze­
gółowej nad budżetem .

M arszałek o tw iera  dyskusye nad rubr. 
I. i II.

Pos. S t a r z y ń s k i  stw ierdza z uznaniem  
podwyższonie k ilk u  e ta tó w  W ydziału kraj., 
przyczem  przypom ina rezo lu c ję  p. P in ińsk ie- 
go, uchw aloną przez Sejm 10 październ ika 
19U7, polecającą W ydziałowi k rą jow einu  z a ­
p ro jek tow an ie  reform y § 50 regu lam inu  obrad
0 obrażaniu  osób nienaleźących do sk ładu  
Izby. P rzypom ina rów nież rezolucyę, dom a­
gającą  się u tw o rzen ia  pracow ni dla posłów
1 rozszerzania biblioteki.

Uniwersytet Jagielloński I rtydział krajowy.
N astępnie przem aw iali p. H a n c z a k o w -  

s k i ,  a potem  p. G ó r s k i ,  k tó ry  poruszył 
spraw ę pom ijania opinii sen a tu  Uniw. Jag. 
przez W ydział krajow y przy udzielaniu sty- 
pendyów. P rzy  o s ta tn lem  rozdaw nictw ie u- 
w zględniono alDU m inim alną liczbę kandyda­
tów, poleconych przez senat, albo całkiem  ich 
pom inięto, pzyczem W ydział k ra j. obdzielał 
słuchaczów  całkiem  młodych, a nie s tarszych  
uczniów , o k tó ry ch  p iacy  i zdolności sen a t 
może w ydać na jkom peten tn ie jsze  św iadectw o. 
Cierpi na tem  pow aga U niw ersytetu . Mówca 
nie staw ia  w  tym  k ie ru n k u  rezolucyi, ale po 
porozum ieniu  z innym i posłam i, profesoram i 
w yraża życzenie, aby w przyszłości z całą 
ścisłością stosow ano  się do propozycyj se­
natu.

Na tem  po g. 2 popoł. m arszałek  odro­
czył obrady do g. 8 wlecz.

Koło sejmowe
Lwów. (Teł wł.) Na ju trze jszem  posiedze­

niu Koła sejm ow ego, oprócz dyskusyi poli­
tycznej, będzie om aw iana tak że  sp raw a R a­
dy k u ltu ry  k ra jow ej. Praw ica dziś p rzep ro ­
wadzi dyskusyę, celem zajęcia s tan o w isk a  w 
tej sp raw ie na ju trze jszem  posiedzeniu Koła 
sejm ow ego. Dzisiaj o godz. d-tej w ieczór od­
będzie się posiedzenie przewodniczących k lu ­
bów

Oprócz ju trze jszeg o  posiedzenia, Koło se j­
m ow e odbędzie nieba wem zebranie dla p rze­
dysku tow an ia  sp raw y Rady N arodowej.

Obstrnkcya niska.
Lwów. (Tol. wł.) W obec dzisiejszych wnio- 

skó w posła hr. S karbka (c zy ta j: Spraw ozda­
nie z posiedzenia Sejmu), R usini zapowiedzieli 
ja k  najenerg icznie jszą obstrukcyę P ostaw ią 
oni ty le  w niosków , że m arszałek p rzeprow a­
dzi budżet en bloc.

pułkownik Marczenko, był wmieszany w aferę 
szpiegowską, od k ry tą  przed  k ilk u  dniam i w 
arsen ale  w iedeńskim . C a s a r z  F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f  w i e d z i a ł j u ż  o t e m  na ba­
lu dw orsk im  i dlatego, pom im o uk łonu  pu ł­
kow nika M arczenki, odw rócił się do niego 
tyłein. P u ł k o w i  i k  M a r c z o n k o  odrazu 
zrozum iał ten  ruch cesarza i natychm iast na 
d r u g i  d z i e ń  w y j e c h a ł  d o  P e t e r s ­
b u r g  a, s k ą d  j u ż  n i e  w r ó c i .

Dzisiejsze dzienniki w iedeńskie s tw ie r­
d z ą ,  że M arczenkt zorganizował olbrzymią 
sieć szpiegów w Austro-W ęgrzech. O r g a ­
n i z o w a ł  j e d n a k  t ę  s i e ć  t a k  n i e u d o l ­
n i e ,  ż e  p o l i e y a  w i e d e ń s k a  z d o ł a ł a  

ą w y k r y ć .

przeciw perctlacyjs.
(Telegramy „Głoau Nar< .u -  z dnia 22 atycznia).
Wiedeń. (Tel. włTj. Dzienniki w iedeńskie 

cy tu ją  dziś rano  „Głos Narodu" z w iadom o­
ścią o w niesieniu  przeciw B ankow i parcela­
cyjnem u we Lwowie doniesienia karnego.

Lwów. (Tel wł.) W iadom ość o doniesie­
niu Karneno przeciw  B ankow i parcelacyjne' 
mu przyniósł dziś do Sejm u pierw szy „Głos 
N arodu". K orespondent „Głosu N arodu" ro z­
m awiał w tej spraw ie z k ilku posłam i s tro n  
n ictw a ludow ego Posłow ie ludow cy o śm ad  
czyli, że bardzo pragną, aby spraw a poszia 
do sądu i nie obaw iąją się następstw . Nie 
tą ja  przecież, że nadużycia w B anku siq dzia­
ły. Nic jed n ak  w spólnego niem a z niemi po­
seł S tapiński.

JKłnist« $l[irbi »ji» X« jtw e t
Bsdapeszt. (Tel. wł.) D ziennik >Pester 

Lloyd* o trzym uje  od sw ego koresponden ta  
w iedeńskiego, k tó ry  Jest jednym  a najw y­
bitniejszych dziennikarzy w W iedniu, n as tę ­
pującą in fo rm ac ję : P an  K c a t r a n e k ,  d y ­
r e k t o r  c e n t r a l n y  T o w a r z y s t w a  
ż e l a z n e g o  p rs ,  a k i e  g o , poinform ow ał mię 
i upoważDił do ogłoszenia, że m i n i a  t a r  
■ k a r b u  z a j m u  j e  d l a t e g o  w o b e c  Ke -  
a t r a n k a  s t a n o w i s k o  n i e p r z y c h y l n e ,  
p o n i e w a ż  Dr  Biliński s t a r a ł  s i ę ,  a h y  
j e g o  s z w a g i e r ,  k t ó r y  w m i ę d z y c z a ­
s i e  u m a r ł  został przyjęty jako członek do 
Rady zarządzającej Towarzystwa. Poniew aż 
T o w a r z y s t w o  n i e  u c z y n i ł o  z a d o ś ć  
ż y c z e n i o m  m i n i s t r a  D r a  B i l i ń s k i e ­
go ,  od tej pory Dr Biliński zachowuje się 
wrogo w o b e c  d y r .  K e a t r a n k a  i w e b e c  
T o w a r z y s t w a .  D y r .  K e s t r a n e k  o- 
św iadczył ko responden tow i, że o ty m  t a k ­
c i e  z a w i a d o m i ł  t a k ż e  p r e z y d e n t a  
g a b i n e t u  b a r .  B i e n e r t h a .

Jrzejlln if na Yltgrzccb.
Przeciw gabinetowi Khuen - H edem r.

Budapeszt. (Tel. wł.). Nie u lega w ątpliw o­
ści, że n a  p o s i e d z e n i u  p o  nf e d z  i » ł  k o -  
w e m  o t r z y m a  g a b i  u e t f f h u e n  H c d ł T  
T a r e g o  o l b r z y m i ą  w i ę k s z o ś c i ą  e i o- 
s ó w  v o t u m n i e u f n o ś c i .  Po uchw aleniu 
vo tum  nieufności, g a b i n e t  p o d a  s i ę  d o  
d y m i s j i ,  ale K orona j*j nie przyjm ie. H r 
A ndrassy  doznał dotkliw ej porażki, ponieważ 
chciał pozyskać dla gabinetu  stronn ictw o  
k o n sty tu cy jn e  i dostał kosza.

Telegramy
(Telegram y „Głosn Narorin* i  dn ia  22 atycznla.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej k o rzy stn e  wiadom ości z No­
wego Y ork u  popraw iły te n d e n c ję  i podtrzy­
m ały ją , mimo dotychczasow ego w yniku wy­
borów  do p arlam en tu  angielskiego, k tó ry  w 
św iecle przem ysłow ym  niem ieckim  i au stro - 
w ęgierskim  — w yw arł w rażenie ujom ne. W 
Niemczech zniżono ceny żetaza, sk u tk iem  
czego a k c je  w szystk ich  to w arzy stw  Żelazn, 
n iem ieckich i austro -w ęg iersk ich  poszły w 
górę. Między innem i żądano clić akcyj gali­
cyjskiego k arpack iego  T ow arzystw a nafto ­
wego.

Powszechny zjazd katolików.
Insbruck. (Tel. wł.) Pow szechny zje I  k a ­

to lików  austryack ich  odbędzie się w Insbrucku 
we w rześniu  1910 r.

Zenuta /bdul- Łamida
Konstuityropol. (Tel. wł.) K o m isja  dla 

zbadania przyczyn pożaru  w pałacu Czlragan, 
gdzie m ieścił się p arlam en t tu reck i, e trzym ała

1) d o w ó d ,  ż e  p o l a r  p r ł a c u  p o w ­
s t a ł  t k u t k l e m  p o d p a l e n i a ;

2) ie  podżegaczem byl *xsułtan Abdul- 
Hamid, m ieszkający  w  Salonikach.

Dowody są  ta k  p rzygniatające , że w i n a  
A b d u l - H u  m i d a  n i e  u l e g a  w ą t p l i  
w o ś c i.

AmeryLa przeciw Niemcom.
Bsi Im. (Tel. wł.) S t a n y  Z j e d n o c z o n e  

r o z p o c z y n a j ą  w o j n ę  c ł o j r ą  a N i e m ­
c a m i  i poczynając od dn. 6 lu tego  br. za­
sto su ją  do tow arów  niem ieckich nąjw yższe 
ta ry fy  cło we.

Carowa w odmleaiym staaie,
Paryż. (Tel. wł.) »Matin« donosi z P e te rs ­

burga, że cesarzow a ro sy jsk a  je s t w odmień 
nym  stan ie  i tem  tłom aczy aię jej obecna 
słabość.

Retermy w armii francuskiej.
Paryż. (T. B.) M inister w ojny przedłoży 

dziś Radzie m in istrów  p ro jek t zm ian w m 
staw ie  a rek ru tach , k tó ry ch  celem je s t  o- 
czyszcienie arm ii francuskiej 
ap&ssów. spychać, że p ro jek t 
zamieśel postanow ienie, że 
k tó ry  Już ra s  przynajm niej 
„nlfonsostw o" aresztem  przynajm niej 14 «to 
dniowem , m a być w cielony do balalionu 
dyscyplinarnego w Afryce. P ro jek t wejdzie 
niebaw em  do lsby.

Wybary w Anglii.
Londyn. (Te!, wł.) W iadomość!, k tó re  przy­

szły do Londonu dziś przed południem  z o- 
k rąg ó w  w iejskich, są bnrdzo niepom yślne 
dla s tro n n ic tw a  liberalnego. Nie u lega w ą t­
pliwości, że stronn ic tw o  liberalne w raz a so- 
cyalistam i, a bo,z Irlandczyków , nie hęazie 
mieć w iększości w  izbie. W szystkie okręgi 
nad brzegam i Anglii o d  s t r o n y  N i e m i e c  
głosow ały przeciw  gabinetow i liberalnem u.

Londyn /Tal. w ł ). M inister B urus wydał 
orędzie do w yborców , w k tó rem  przyznąje, 
że s tro n n ic tw o  liberalne popełniło błąd, bo 
za dużo m ówiło o wolnym  handlu, ale za 
mało o re fo rm aeh  zocyalnyeh.

we F ra n c ji  od 
między innem i 
każdy  re k ru t, 

był k a ra n y  za

P i i u o  P i l z n e ń s k i e  B .  B .
( U r q a e l l f

z brow aru JhlBszczflnsnłzgo w  Pilzniz
założonego w roku  1842 

pierw szorzędnej m arki znane ze awej dobroci, oraa 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca

J e n e r a ln a  R e p r e z e n t a t y a
R rak b iD , J a g l e l l o d s k a  ? . T cL  B6L.

UWAGA: Praw dziw y „Prazdrój" P ilznenski (Uręuell) 
je s t ty lko  z m arką  B. B. n a  kapslach, Korkach ety­

kie tach  uwidocznioną.

Witlfy afer* szphitwsfł.
Wiedeń. (Teł, wł.). W brew poprzednim  

w iadom ościom  dsienniKów w iedeńskich f  a- 
k t e m  j e s t ,  ż e  a t t a c h ó  w o j s k o w y  
a m b a s a d y  r o s y j s k i e j  w W i e d n i u ,

Szlachectwo pruskie.
Berlin (Tyl. wł.) „B erliner Z eitnne a ir  

M ittag" donusi. źo sek re ta rz  stanu D ernburg  
u irzym a w tych dniach szlachectw o,. C hara- 
kt» rystycztie , że pr*ed dw om a dniam i publi­
cznie obw iniono go o popełnienie szeregu  na­
dużyć p r /y  nadaw aniu k o n cesji na kopalnie 
dyam entów  w Afryce.

pors ądku dziennym  publicznej dyskusyi. J e s t  
to  j e d y n y  — podkreślam y to  J e d y n y  i 
o s t a t n i  m om ent, w  k tó ry m  społeczeństw o 
m oże i pow inno podjąć na w ielką skalę  
w alkę z najstraszn ie jszym  czynnikiem  m o ­
ralnego i ekonom icznego rozk ładu  — jak im  
je s t  p ijaństw o podkopujące e tykę, zam ożność 
i zdrowie szerokich w a rs tw  ludowych. W y­
rw ać azynkarstw o  z rą k  żydów, k tó rzy  w 
rozpajaniu ludu i lichw iarstw ie znaleźli głó­
wne źródło sw ego bogactw a — unorm ow ać 
handel alkoholem  w ten  sposób, a b r  przy­
nosił ja k  najm niejsze szkody społeczeństw u, 
a dochody stąd  płynące spożytkow ać dlu ka­
łów dobra ogólnego ■— oto nadanie, k tó re  
k ra j spełnić pow inien w  chwili kiedy propi­
nacje. p rzesta ła  być m onopolem  uprzy w ilejo­
wanej w arstw y...

S praw a to  zbyt ważns i *Dyt sze ro k a  — 
aby ją  m ożna było w yczorpać w p aru  a r ty ­
kułach. Nie spuścim y jej jed n ak  i  oka  i t r a ­
k tow ać będziem y z całą m ożliw ą dokładno­
ścią i g run tow nością — sta ra jąc  się o w y­
św ietlen ie  w szystk ich  szczegółów  i o odsło­
nięcie w szystk ich  zabiegów  zm ierzających do 
u trw alen ia  obecnego fa ta lnego  s tan u  rseczy.

Poniżej zam ieszczony a r ty k u ł d o ty k a  włu- 
śnie jednej s tro n y  tego  wabnego p roblem a­
tu , k tó ry  k rą j m usi rozw iązać w najbliższym  
czasie.

Ile szyaków potrzeba w pmlnlo?
S ta ro stw o  k rak o w sk ie  irzyrra Rządy gm in­

ne w szystk ich  gm in pow iatu , ażeby ze w zglę­
du na zniesienie z dniem  31 g rudn ia  r. b. 
p raw a p ro p in ac ji, w ydały opinię, ile w  ich 
gm inie po trzeba szynków  napojów  sp iry tuso ­
wych, n a  co będą udzielane koncesye, na pod­
staw ie  przepisów  praw no-przem ysłow ych.

N iestety  — S ta rostw o  k rakow . pozosta­
wiło tak  k ró tk i te rm in  gm inom  do udziele­
nia opinii, iż m usim y znów podejrzyw ać o to, 
co w Sejm ie wypowiedziano, że rządów ' 
leżj ty lko  na szynkarkach. fPermbń t  o 
nosił zaledwie 3 dni — tak , że 
(zwłaszeza) ludowa, nie m ogła w tv:. - e 
przyjść z p o rad ą— i skończył się podobno : •> 
m.l Zarazem  Rady gm inne nie m iały do*j 
czasu, aby zasięgnąć rady  ludzi św iatłych i 
dbałych o dobro Kmin; sa to  dosyć było esa- 
su  dla szynkarzy żydowskich do rozpow szech­
nienia wieści, i e  należy oświadczyć się za 
wielką liczbą szynków (sic!), bo w ów czas gm i­
na będzie m iała z tego  dochód, a nadto  ła ­
twiej bęoeie i gm inie dostać k o n c e s ję  na 
szynk (obok n a tu ra ln ie  2, 3 i więcej s z y n ­
k ó w  ż y d o w s k i c h ) .

R ada to  — rozum ie się — zupełnie i g u -  
fcna i f a ł s z y w a .  Jeżeli bęazie jed en  rz rn k  
w gminie, to  gm ina m oże kusić się o końce 
syę na niego. Jeśli pozw ala się już  choćby ty l­
ko dwa, to  w ów czas n ik t rozsądny nie bę­
dzie radził gm inie s ta ra ć  się o k o n ce s ję  nu 
jeden  szyna, gdy drugi w  rę&u w ytraw nego  
ży d a-sz jn k a rza  będzie mu robił k o n k u re n ­
c ję . — koncesyi na dw a szynki nie dostanie 
żadna gmina...

D zięki więc tem u  niezw ykłem u puśpie bo- 
wi c. k. S ta rostw a, praw dopodobnie opinie 
gm in tak  wypadną, że ludność pragnie jv:i*hi 
szynków , o ile zdrowy rozum  rhł i 
zm ysł sam oobrony nie przew aży i iue .-kł u 
Rad gm innych do urnw ały , że szynków  z pa­
lonym i napojam i sp irytusow ym i wcale nie 
potrzeba.

My ze sw ej s tro n y  usilnie z a g ra m .’ zw^ei z- 
chnośiiom  gm innym , w  pofluwały ja k  n a j ­
m n i e j s z ą  ilość szynków . N i g d \  nie po­
w inna R ada gm inna oświadczyć si« z i licz­
bą w iększą, niż 1 szynk na 1 000 — do 2.000 
m ieszkańców .

Za dw om a, a L-m m u i.j /a  w j0
ś^ią szynków  w 1 gm inie nie i^ w in n a  się 
świadczyć żadna R ada guńnna. M te umiej, 
niż 1.00?) m ieszkańców  liczące gn. ;iv, d e p 0.  
w inny mieć żadnego szynku.

za-
y-

Y -a

Walka z szynkami.
S praw a rozdania koncesyi szy n k arsk ich  

po w ygaśnięciu praw a p rop inac ji, je s t  dla 
naszego k ra ju  najw ażniejszą, najżyw otn ie jszą 
i nąjbliżej d o iy k a jąc ^ n a izy c n  in te re só w  spo­
łecznych —  sc w ssystk ich , k tó re  sto ją  na

Pam iętać należv. że każdy -7.y .k. ■ • sze
przynosi ogrom ną szkodę fu i n o - . d l a  wie 
lu je s t  igubą.

Gmina nie będzie m iała z szynkarzy  ża 
dnego dochodu, ani korzyści. N atom iast każde 
pow iększenie liczby szynków  przyspieszy 
gm inie m nóstw o kłopotów , nie m ówiąc ju f  
o tem , że zuboży ludność i obniży poziom 
m oralności m łodego zw łaszesa pokolenia.
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O n a  i o n .
sielanka na dworze brukselskim.

Król Leopold II. um arł w po rę  dla swoich 
córek. P rzynajm niej dla na jsta rsze j i dla 
najm łodszej. O k ru tn e  to  słowo, lecz rzeczy­
w istość potw ierdza je  w całej pełni. K siężna 
Ludw ika K oburska nareszcie zdobyła miliony, 
z k tó ry ch  część rzuciła zaraz zgłodzonym  
wierzycielom . K siężniczka K lem entyna po­
stanow iła  zaraz po ukończeniu żałoby poślu­
bić księcia W ik to ra  Napoleona.
Pretendent bonapartystyczny do tronu Franeyl.

K siąję  W ik to r Napoleon po śm ierci syna 
N apoleona III. i sw ego ojca, księcia H ieroni­
m a je s t  spadkobiercy dom u BonaparŁych, 
o raz ich p re tensy i do dom u cesarsk iego  
Francyi. W jego  żyłach płynie praw dziw a 
k rew  B onapartych, podczas, gdy Napoleon ly! 
był synein adm irała  holendersk iego  V erhuela, 
K ochanka królow ej H ortenzyi, z dom u Beau- 
barnais. Bonapartow ie' uw ażali go za bę­
k arta .

Książę W ik to r N apoleon Jest w nukiem  
k ró !a W estfalii, H ieronim a. Urodził się w P a­
ryżu 18 lipca 1862 r. Liczy tedy  48 lat. 
M ieszka po usunięciu z F rancyi p re ten d en ­
tów  w dn 23 czerw ca 1886 r. s ta le  w B ru­
kseli. Posiada tam  pałac na A venue Louise 
241. Agitacyi nie prowadzi. Mówiono przez 
długie lata, że był m organatyczn ie żonaty  
z osobą od siebie starszy. P og łoska się oka­
zała fałszywą. Po śm ierci cesarzow ej Eugenii 
m a odziedziczyć jej m iliony i rozm aite  za­
by tk i napoleońskie.

Księżniczka Klementyna belgijska.
D obrego w zrostu , o w ydatnych rysach 

tw arzy  i o dużym  nosie K oburgów , księż­
niczka K lem entyna liczy dzisiaj 38 lat, u ro ­
dziła się w 1872 r. jak o  najm łodsze dziecko 
k ró la  Leopolda II. i jego  żony, H enryki, ar- 
•yksiężniczki austryack ie j.

J a k o  m łodziu tka pan ienka pokochała 
księcia Balduina, sw ego b ra ta  stry jecznego , 
najstarszego  syna kr. F landry i i s tarszego  
b ra ta  dzisiejszego k ró la  A lberta. Jego  śm ierć 
odczuła bardzo boleśnie. Mimo to  nie w s tą ­
piła do k lasz to ru , choć m atka , osoba wielce 
pobożna byłaby rad ą  widzieć córkę zakon­
nicą. S tąd  przyszło do nieporozum ień. C órka 
z m atk ą  się rozeszły. C órka pow róciła do 
•jca, k tó ry  z żoną nie żył.

P rzez pew ien czas oboje się zgadzali z 
sobą, — lecz po paru  latach i tu ta j w ybuchł 
spór. W łaśnie o księcia W ik to ra  Napoleona. 
Zauw ażono, że podczas uroczystości d w o r­
skich, mimo rezerw y, w ypływającej s p rzepi­
sów  e tyk ie ty , księżniczka K lem entyna um ia­
ła w yróżnić zaw sze księcia W iktora. Począ 
tkow > nie w iedziano, co to  m a znaczyć, — 
gdyż o księciu chodziła pogłoska, ż e je a t  po­
ta jem nie  żonatym . Lecz później w yszła na 
jaw  niepraw dziw ość tej pogłoski. Księżnicz­
k a  zw ierzyła się ze swoje] m iłości nasam- 
przód pew nem u biskupow i, a za jego  radą, 
swej ciotce, hrabinie Flandryi. W sp arta  ich 
pom oeą, w yznała ojcu, że kocha ks. W ik to ra  
N apoleona i chce go poślubić.

R ozegrała się scena bardzo dram atyczna. 
Król oświadczył, że nigdy nie pozwoli na to  
m ałżeństw o. A poniew aż księżniczka o b s ta ­
w ała przy swojem  żądaniu, znow u się wy­
wiązał sp ó r zacięty. K siężniczka zaw iadom i­
ła  księcia W ik to ra  N apoleona, że p o stan o w i­
ła go poślubić, ale prosi, by Jej sam ej pozo­
staw :! m ożność w yboru dróg i środków  u- 
rzeczyw istnieuia tego  planu.

Ojciec wiedział, że pod m iłem i form am i 
obejścia i słodkim  uśm iechem  córki k ry je  się 
w ola żelazna. Kazał ją  śledzić i ko n tro lo w ać  
je j korespondencyę.

P rzed  czterem a la ty  księżn iczka m iała od­
być podróż. Król pozwolił na w yjazd dopiero 
w tedy, gdy lekarz  przyboczny k ró lew sk i Dr 
T h iria r oświadczył, że księżn iczka je s t  cier­
piąca i po trzebu je is to tn ie  zm iany pow ietrza. 
Po pow rocie s to su n k i między ojcem  i có rk ą  
popraw iły się. Między innerai i d la tfgo , że 
cesarzow a E ugenia doradziła księciu W ikto­
row i, by nie poślubiał księżniczki w brew  w o ­
li ojca. Odłożono więc p ro je k t na porę s to ­
sow niejszą. T eraz nic mu ju ż  nie p rzeszk a­
dza.

Precz z towarem praskimi 
K ipijcle tylko a chrześd iai I

G A B R Y E L S K A ,  K rzy sz to fo ry , K rak ó w  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lab  a*  sp łaty  nawet dwndaiastomiesięozne. 

InstiaoM oty cśyw&ne od eon najniższych.

KRONIKA.
KA1XNBAHZYK KOŚOOELNY. Jutro w niedzie­

lę Najświętszej Rodziny; pojairce w poniedziałek Ty­
moteusza biskupa.

KA LJLNUAttZ. YK ASTRONOMICZNY Wsohód 
słońca rozpocznie się jutra o godzinie 7 minut 27; 
zachód przypada o godz. 4 minut 16 '“i igotó dnie 
rodzin 8 minut 49

araków, dnia 22 stycznia
Tragedye dzlewozęoia Jak  donieśliśmy już 

wczoraj, Marya Hałacińska, 13-letnia uczeoica 
szkoły im. Mickiewicza popełniła samobójstwo, 
wyskoczywszy z kna klasy na bruk. Tragiczna 
śmierć dziewczęcia nie przeszła bez głębszego 
wrażenia w mieście, zarazem zaś zwróciła uwa­
gę ua przyczynę, k tóra mogła to młode dzie­
wczę skłonić do szalonego kroku pozbawienia 
się życia. Pozostanie ona prawdopodobnie osta­
tecznie nie wyjaśnioną, aczkolwiek mówią o 
pewnym n i e t a k c i e  ze strony nauczycielki 
szkoły. Czy tak  je s t w istocie, trudno osreśiić. 
Przeciwnie nawet, koleżanki ś. p. Hałacińskiej 
twierdzą, iż egzam inatorka jej życzliwie bardzo 
odnosi się do uczeniej

O ostatnich chwilach małoletniej samobój­
czyni opowiadają, iż Hałacińska, która jeszcze 
przed rozpoczęciem lekcy i historyi polskiej za­
wiadomiła koleżanki, że popełni samobójstwo, 
jeżeli otrzyma złą notę, skorzystała z chwilo­
wego zamieszania w czasie pauzy między godz. 
10 a 11 i rzuciła się na bruk, gdzie doznała 
złamania obu rąk  i podstawy czaszki. Na miej­
sce tragicznego wypadku przybył niezwłocznie 
Dr Klęsk oraz zawezwane Pogotowie ra tunko­
we. śm ierć Hałacińskiej nastąpiła atoli wcze­
śniej niż zdążyło ono przybyć na miejsce przy­
krego wypadku.

Samobójstwo 13-letni»go dziewczęcia zwraca 
uwagę na rozporządzenie m inisterstwa oświaty 
(patrz wczerajszy Nr „Glosa Narodn"), poleca­

jące gronu nauczycielskiemu otaczanie nerwo­
wych i wrażliwie usposobionych uezniów czy 
uczenie życzliwej jego opiece. Dziś gdy zwłoki 
kilkunastoletniej samobójczyni spoczywają już 
na katafalku, rozporządzenie to wlano nabrać 
specjalnego znaczenia, powinno przestać być 
stereotypowem czy szablonowym okólnikiem a 
zostać głosem rozsądku, radą podyktowaną 
szczerem uczuciem ludzkoćei.

Wl*0 w Akadami! Sztuk Pięknych. Ueznio- 
wie Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, ze­
brani na wiecu dnia 19 stycznia b. r. uchwalili 
następujące rezolncye:

a) Wobec Oświadczenia D yrekcji Ak. Szt. 
P ,  że tak  w ministeryum jak  i w nam iestni­
ctwie istnieje usposobienie nieprzychylne w spra­
wie zaprowadzenia rek toratu  w Akademii Szt 
P., wieś akademicki uchwala gotowość bronie­
nia tego postulatu aż do ostateczności.

Zarazem wiee zwraea się z preśbą do gro­
na profesorów, by zajęło się gorliwie sprawą 
zaprowadzenia rek toratu  i wypracowało w naj­
bliższym czasie projekt statutu. Senatu A kade­
mickiego.

b) Wiec wyraża życzenie, by obecnie kate­
dry grafiki z powodu braku odpowiedniej siły 
profesorakiej nie obsadzano, natom iast zwraca 
się z prośbą do Dyrekcyi, by utworzyła dwie 
dem oustratury dla litograflli i akwaforty i n- 
prosiła prof. Pankiewicza o tymczasowe objęcie 
artystycznego kierownictwa nad grafiką.

Powodem ostatniej rezolncyi było to, że Dy- 
rekeya zaproponowała ne katedrę grafiki ko­
go innngo.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu powstania 
styczniowego urządza „Sokół" dnia 23 bm. W 
wieczorze bierze udział prof. Dr Kazimierz M o­
r a w s k i ,  który wygłosi słowo wstępne a nad­
to wezmą udział zaproszeni artyści z p. Zeno­
bią Janczewską, a rty stk ą  teatru  miejskiego na 
czele. Śpiewać będzie sympatyesnie znany śpie­
wak, solista „Lutni", p. Władysław Lewicki, 
były artysta  opery warszawskiej, k tóry  wyko­
na obok prześlicznego krakow iaka Moniuszki 
z opery „Roklezana" utwory Galia, Guniewicza 
i iu. Grą na  skrzypcach popisywać się będzie 
Jeden z najzdolniejszych uezni prof. Wierzu- 
rhowskiege p. W ładysław Syrek. Program  uzu­

pełni występ chóru Sokolego pod rutynowaną 
batu tą  prof. St. Bursy, który wykona świeżo 
przez dyrektora Nowowiejskiego spomponow&ny 
„Hymn Grunwaldzki" do słów Maryi Konopni­
ckiej tudzież nieznaną u nas kompozyeyę St. 
Niewiadomskiego pod tytułom „W stań orle“.

Muzyka kościelna. W katedrze na Wawelu 
w niedzielę dnia 23-ge b m o godz. 10-tej p. 
Feliks Nowowiejski, dyrektor Towarzystwa Mu­
zycznego odegra podczas Offertoryum „Adagio 
Dienla", po sumie na zakończenie „W ielką Fan- 
tazyę“ I. Seb. Bacha.

Podczas sumy odśpiewa chór miejscowy pod 
batutą W. Deca własnego utworu mszę na te ­
mat „Boga R idz:ca“.

\V niedzielę o g. 11 w kościele 0 0 . Zmar­
twychwstańców wykonane zostaną kolędy i pa­
storałki M. ŚWierzyńskiego przy współudziale 
pp L. Śwleżyńskiej I. Różyckiej, prof. K. Wie- 
rzuebowskiego i kompozytora.

Ze sali koncertowej
W przyszłym tygodniu pozna Kraków je ­

dnego z najoryginalniejszych pianistów współ­
czesnych, Konrada Ansorgcgo. Artysta ten, któ­
ry w znacznym stopniu przyczynił się do pod­
niesienia w latach ostatnich kultu Chopina w 
Niemczech, wywołał swoimi indywidualnymi in­
terpretacjam i, — zwiaszcza Beethovena — całą 
literaturę krytyczną. Także jako kompozytor wy­
walczył sobie poważne stanowisko. W Krakowie 
grać będzie Ansorgo dwie sonaty Bjethovena, 
nadto utwory Schuberta, Liszta, Chopina i wła­
sną Balladę Op. 4.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sekcyi ekonomicznej pod przewodnictwem 
r m. Dr Domańskiego. Sekcja rozpatrywała 
wnioski M agistratu w prawie ofert na dostawę 
zaprzęgu do dwóch beczek systemu „Talarda" 
i poleciła Magistratowi przedłożyć cyfrowa obli­
czenie z ostatnich kilku lat, co do ilości wy­
wiezionych nieczystości i Kosztów odwozu, a za­
razem uznało za wskazane, wdrożyć jeszcze per- 
traktacye z oferentami. Następnie przystąpiła 
sekeya do dalszych obrad nad budżetem miasta, 
tudzież kilka pozycyi działu I. obejmującego za­
rząd główny.

Z teatru ludowego. Dziś „Ciotka Karola" 
wesoła farsa angielska, ujmująca zdrowym hu­
morem i bardzo wesoiemi sytuacyami. Zamiast 
p. Belkego, rolę Lorda Chesney, odegra p. Szar- 
Kowski. „Ciotka Karola", powtórzoną będzie w 
niedzielę wieczór.

W niedzielę popołudniu graue zawsze z nle- 
slabuącem powodzeniem „Opowieści Imci Pana 
Dymka".

W poniedziałek, jako w rocznicę powstania 
styczniowego „Kościuszko pod Racławicami" po 
cenach bujecznie tanich.

„Sejm a walka z alkoholizmem", odczyt Dr 
Aug. Wróblewskiego, odbędzie się na posiedze­
niu Tow. „Eleuterya", dnia 23 b. m. o godzinie 
7 wieczorem, w lokalu Tow (ul. Mikołajska 1 3) 
Część muzykalno-wokainą uzupełnią pp. Niem- 
czyński i Zielenkiewicz. W stęp dla członków 
wolny, dla gości 10 hal,

Odczyt dla młodzieży o powitaniu stycznio- 
wem (z obrazami świetlnymi) odbędzie się dnia 
23 bm. staraniem „Ogniska" nancz. Odczyt wy­
głosi p. T. O r s z u l a k  i o gods. 3 po południu 
w sali Muzeum techn.-przem. (ul. Franciszkań­
ska 4), W stęp 10 h.

0 zakładach I szkołach zagranicznych dla 
dzieci nerwowych. Odczytem na tem at powyż­
szy zagai p. M. de Tessayre, naucz, semina- 
ryum, pogadankę pedagogiczną, k tóra staraniem 
„Ogniska" naucz, odbędzie się 23 bm. o godz. 
4 po południu w auli I szkoły realnej. Wstęp 
bezpłatny.

W Towarzystwie Biblioteki Słuchaczów Pra­
wa U i dnia 17 stycznia b r. odbyło się W al­
ne Zebranie członków, na którem ustępujące- 
mn Zarządowi z prezesem Drem Henrykiem Pa­
wlikowskim na czele na wniosek komisyi kon­
trolującej udzielono absolutoryum oraz uchwa­
lono uczcić prezesa Pawlikowskiego upominkiem 
hodorowym.

Na temże Zebraniu przeprowadzono wybory 
do nowego Zarządu, w skład którego weszli 
kol. Wiesław Stalony Dobrzański, jako  prezes 
Towarzystwa, kol. Włodzimiarz Łaba, jako  wi­
ceprezes, kol. Bohdan Jarochowski, jako skar­
bnik, oraz koledzy Alfred Eimsr. Tadeusz Gro- 
dyóski, Fryderyk Wessely, Franciszek Juras, 
Bolesław Rozmarynowiec, Jan  Kwaplński, Ber­
nard Żabner, Antoni Mizauowski, Mieezyałew 
Leib, Stanisław Pietrzyk, Breyer i Augustyniak 
jaku członkowie Zarządu.

Z Czytelni Im. J. Kilińskiego T. S. Ł. komu­

nikują nam : Dnia 24 b. m. w lokalu Czytelni, 
ul. Szpitalna 1. 18, II. p., wygłosi p. Dr Adam 
Łobaczewski odczyt na tem at: „O chorobaoh za­
kaźnych". Początek o godzinie wpół do 9 wie­
czór. W stęp bezpłatny.

Jasełka. Dnia 23 b. m. o godzinie wpół do 4 
popołudniu odegrane będą w budynku „Sokoła" 
krakowskiego, nl. Wolska, „Jasełka" dla dzieci. 
Cały czysty dochód przeznacza się na Ochronę 
Słowackiego, dla biednych uczniów i uczenie, 
mieszczącą się w budynku szkolnym przy ulicy 
Rajskiej.

Wieczór karnawałowy z kotylionem urządza 
w sobotę 29 b. m. chrześcijańskie Koło zawo­
dowe krawców'. Zabawa odbędzie się w „Domu 
robotniczym" przy ul. św. Tomasza 1. 37, o go­
dzinie 9. Wstępy tylko dla członków i ich ro­
dzin i za okazaniem zaproszenia. Z powodu bra­
ku  niektórych adresów, osoby cheąee wziąć w 
wieczorze udział, zechcą się zgłosić po zaprosze­
nia do sekretaryatu  przy przy ul. św. Tomasza 
1. 37 w godzinach od 1 1 —1 i od 6 — 8.

Bal akademicki. Komitet gospodyń honoro­
wych balu Czytelni akademickiej w Krakowie 
odbył onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem 
prof. Stanisławowej Wróblewskiej. Bal odbędzie 
się doia 5 lutego w salacu Hotelu Saskiego.

Obrady zagaił prof. Dr Zoll (mł ). Następnie 
przewodniczący kom itetu akademickiego zaał 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności i 
podniósł, że bal budzi zainteresowanie, czego 
dowodem są liczne ogłoszenia z Krakowa i pro 
wincyi. Ponieważ bal ten przybiera większe roz­
miary, kom itet gospodyń uchwalił kooptować do 
swego grona kilkanaście pań ze sfer uniwersy- 
teokioh, oraz wszcząć energiczną ekcyę, aby 
profesorowie uniwersytetu przybyli na bal jak  
najliczniej i by w ten sposób nadać mu chara­
kter akademicki w pełnem tego słowa z n a ­
czeniu.

Budowę trybun na V Zlot sokoli, który się
odbędzie pa błoniach krakowskich, oddaje Tow. 
„Sokół" w przedsiębiorstwu drogą licytacyi — 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 26 bm •  godz. 12 
w południe.

„Nowości ilustrowanych" Nr 4 poźwięoiły 
redakcja tego popularnego pisma w większej 
części sensaeyjnej rozprawie przeciw Janinie 
Borowskiej, zamieszczając bardzo wiele intero- 
aującycb, do tego procesu się odnoszących ry­
cin. Są tam więc portrety występujących w 
procesie ozób, portrety najważniejszych świad­
ków, między tymi Reginy hr. Tyszkiewiezowej. 
Dalej wnętrze sali podczas rozprawy, podczas 
przesłuchiwania oskarżonej, świadków, dalej 
doskonałe zdjęcie przedstawiające Borowską w 
chwili odpoczynku w pokoiku obok sali roz­
praw, w pól godźiuy po zemdleniu na sali, 
wskutek czego rozprawa została przerwaną. 
Słowem, wszyscy si, którzy na rozprawie być 
nie mogli, znajdą w tym numerze „Nowości II- 
lustrowanych" bardzo wierny jej obraz. Wyko- 
uanie wszystkich zdjęć fotograficznych nie po­
zostawia pod względem technicznym nic do ży­
czenia i numerem tym udowodniła znowu re­
dak c ja  „Nowości Illustrowanych", że nie tylko 
dorównywa tego rodzaju wydawnictwom zagra­
nicznym, sle je przewyższa.

Psdejrzany gość. Ubiegłej nocy aresztowała 
policya w jednej z nocnych kawiań 16 letniego 
młodzieńca, k tóry  zwrócił uwagę podejrzanem 
zachowaniem i wyglądem. Ponieważ aresztowany 
mienił większe sumy, trwoniąc je  natychm iast 
na wódkę 1 inne „smakołyki", przeprowadzono 
n niego rewizyę, która wydała plon obfity, zna­
leziono bowiem przy nim 600 marek w złocie, 
450 koron w banknotach i srebrnej monecie, 
oraz złoty męski zegarek z wyskrobanym mo 
nogramem.

Przyprowadzony na inspekcję policyjną, po­
dał że nazywa się Jan Bielecki i pochodzi z 
Warszawy, pieniądze zaś Które posiada, otrzy­
mał w spadku po ciotce. Podejrzanego spadko 
biercę osadzono w aresztach pod „telegrafem".

Pogoda. Dnia 21-ego stycznia term om etr 
doszedł od — 0 5  do + 1 9  C., barometr w a­
hał się.

Dnia 21-ego stycznia o godzinie 7-męJ rano 
stan barometru 733‘6 mm., termometru — 0‘6 
C., w iatr: zachodnio-południowe-zaahodni.

Kronika zamiejscowa.
6  vlętokradZ*wo. Nieznane szajka złodziei 

plądrowała ubiegłej uocy w starożytnym ko­
ściele św. Wojciecha, znajdującym się ua odlu- 
dnem -miejscu, przy końon nl. św. Wojciecha,

wr Lwowie Złodzieje rozbili drzwi wchodówe, 
a następnie szukali po kościele drogocennych 
przedmiotów. Rozbili w tym celu łabem aculutn , 
a także puszkę z drobną monetą. Prócz zawar­
tości puszki, t. J. nieznacznej ilości drobnych 
pieniędzy, niczego więcej nie zabrali, bo wszy­
stko, co służy do nabożeństwa, odprawianego 
w tym kościele tylko raz na tydzień, zabrano 
z kościoła, jakby  w przeczucia, że będzie wy­
konany z&mach złodziejski. Złodzieje zadowolili 
się małym łupem i uszli. Policya prowadzi ener­
giczne śledztwo.

Żydzi między sobą. Z Nowego Sącza piszą 
n a m : Po rozwiązaniu tut. rady wyznaniowej
żydowskiej i zamianowaniu komisarza rządo­
wego w osobie adwokata Dra Maurycego K5r- 
bla, zostały już rozpisane wybory nowej rady. 
Odbędą się one w III kole w dniu 1 lutego, w 
II kole w dniu 3 lutego, zaś w I kole wybor- 
czem w dniu 6 lutego br. Większa część wy­
borców, nie solidaryzjjąc się z rządem tymcza­
sowego przełożonego gminy wyznaniowej ży­
dowskiej Dra Maurycego Korbla, postanowiła 
nie brać udziału w tych wyborach, ule zapła­
ciwszy wymierzonych datków domestykalnycb, 
przed zapłaceniem k tó rych , wedle statu tu , 
członkowie gmiHy nie mają prawa obieralności 
i wybieralności. Z tego nie je s t zadowolona re­
szta wyborców, ubiegających się o mandaty, 
wstydząc się być wybranymi przez taką  małą 
garstkę wyborców.

Wybory budzą tu wielką sensacyę.
żydzi na polskim balu Z Nowego Sącza 

piszą nam : W salach tut. Kasyna urzędniczege 
urządzili tut. akademicy chrześcijańscy w liczbie 
kilkudziesięciu bal, na który wprosiło się kilku 
tutejszych akademików żydowskich, w częśc' 
syonistów. Przyprowadzili oni ze sobą na ten 
bal także kilka żydówek, widocznie z zamia­
rem bojkotowania Polek. Zrewanżowali się też 
akademicy chrześcijańscy, n it chcąc tańczyć z 
żadną żydówką, a widząc to Polki chrześcijan­
ki, odmawiały również żydowskim akademikom. 
Żydzi zatem nietylko że mimowolnie znaleźli 
się na .. szarym końcu, ale zostali nadto przy 
kolacyi uprzedzeni i to wcale nie po cicha, że 
potrawy nie będą im smakowały, gdyż je przy­
rządzono... bez czosnku. Tak się zakończył 
pierwszy może w Galicji, a kto wie czy w na- 
szem mieście ostatni bal syońsko-polski, który 
na długo utkwi w pamięci akademików żydow­
skich, uając im nauczKę by się ule mięszali w 
zabawy karnawałowe chrześcijan, którzy także 
nie wtrącają 6ię w żydowski „Purimbal",

Ulgi kolejowe dla zwiedzających Powszechna 
Wystawę łowiecką w r. 1910. Na konferencyl 
dyrektorów kolei państwowych, aehwalono dla 
zwiedzających I. Międzynarodową W ystawę ło­
wiecką W Wiednia 1910 r. — o ile podróż do 
Wiednia przekracza odległość 60 kim. — wy­
dawać korty zwrotne dla pociągów osobowych 
z opustem 20 procent.

Kart tych można użyć także dc pociągów 
pośpiesznych za odpowiednią dopłatą.

Oaropny wypadek. Z Jasła piszą nam : W 
nocy z 13 na 14 bm. o godz. l l -30 na przy­
stanku kolejowym w Libuszy koło Zagórzan, 
gdzie zwykle pociąg stoi tylko minutę, prowa­
dzący pociąg Habnra s Tarnowa, schodząc z 
wagonn po Bchodkach, poślizgnął się i upadł 
na wznak na kamień czy też na stopień wozu, 
uderzywszy śmiertelnie głową o krawędź, tak  
iż zaraz stracił przytomność. W skutek tego 
nieszczęśliwy nie mógł oczywiście dać sygnale 
do odjazdu pociągu, co nie mało zdziwiło kon­
duktorów czekających na ten sygnał. Habura 
leżał na ziemi przy schodkach wagonu zupeł­
nie bezprzytomny, natychmiastowy ratunek nie 
odniósł skutku, zabrano go do wagonu i od­
wieziono tym pociągiem do Jasła, gdzie mimo 
lekarskiej pomocy po kilkugodzinnej męczarni 
zakończył życie. Zwłoki zmarłego eksportowano 
do Tarnowa l tam odbył się pogrzeb. Zostawił 
on żonę 1 kilkoro dzieci.

Samsbójstwo radntpo. Z Sokala donoszą do 
pism lwowskich: Niedawno odebrał sobie życie 
brzytwą na strychu własnego domu, radny tu ­
tejszy K Podobno motywem samobójstwa było 
to, że tutejsza Rada gminna nie wybrała go 
asessrem. Ów radny znany był ze spekojnege 
życia; z zawodu był szewcem.

Nagła śm ierć. Z Zagórza piszą nam: Dula 
15 bm. konduktor kolejowy pakunkowego we- 
zu Podgórski z Krakowa, przyjechawszy po­
ciągiem wieczsrem uo Zagórza, skąd miał wró- 
elć nazajutrz w służbie do Krakowa, udał się 
na spoczynek aż do rana do koszar kolejowych. 
Rano, gdy koledzy widzieli, że Podgórekl dalej

Pod górę.
Teatr miejski w Krakowie wysta­
wia w sobotę sztukę młodego au­
tora p. H. K Rostworowskiego p. t. 
„Pod górę". Mając w rękach wy­
danie książkowe sitnki, możemy 
się podzielić z czytelnikami treścią 
tego interesującego otworu.

W bogatej tw órczości w ielkiego m alarza 
renesansow ego  Niem iec A lbrech ta  Dttrwra 
je s t  obraz za ty tu ło w an y : »M elancholia*.

Obraz ten  przedstaw ia  postać niawieśeią 
uskrzyd loną, w okół k tó re j leżą n n c o s e  w 
nieładzie em blem ata nauk i i w ied zy : k lepsy­
d ra  do m ierzenia czasu, tah h ca  z w zoram i 
m istrzów  m atem aty k ó w , cyrkle...

Sklepiona w w yraz m ądrości głow a u sk rz y ­
dlonej n iew iasty  w skazuje, że m ózg jej po­
siadł już  całą tę  wiedzę, że n iem a dla niej 
żadnej ta jem nicy  wiedzy, że w saystko  Już 
wiedzy w y d arte  zostało...

Spójrzm y te ra z  w tw a rz  te j  postaci...
Pow inna być radosna, pełna en tu z ja zm u , 

zuchw ała od posiadania tych skarbów  ducha, 
k tó re  są je j ju ż  w łasnością. Czy je s t  ta k ą ?  
Bynajm niej. O p arta  ręką, tw arz  ściągnęła się 
w  p onure  rysy , oczy p a trzą  w dal, pełne 
■ m utku  i obojętności. Za nią w dali na  fir­
m am encie słońce w sta je  w  koliskacb zorzy. 
Jasność tam  je s t, ja k  ja sn ą  dla m ózgu tej 
n iew iasty  je s t  zapew ne każda form uła m a­
tem atyczna, każda zagadka m edycyny, każdy 
szkopu ł m ierzenia, każda tru d n o ść  w niosko­
wania. A jed n ak  z tej to w łaśnie aureoli 
jasności, k tó ra  od w schodzącego słońca ro z­
toczyła się nad sk rzyd łam i n iew iasty , z tej 
aureo li w ynurza  się n ietoperz, na k tó reg o

rozpiętych sk rzy d łach  w idnieje n a p i s : M e- 
ł » n c o 1 i a...

S m utek  posiadania w iedzy 1 N iezaspoko­
jone nadzieje tych , k tó rz y  zdobyw ali w iedzę 
nie dla sam ej w i e d z y ,  lecz dla s i e b i e ;  
rozpacz tych, k tó rz y  ją  nie dość ukochali, 
bo zan ad to  kochali sieb ie!

Z tego  obrazu  D ilre ra  m ogły  być w y sn u ­
t e  p ierw sze sceny Fausta  G oethego, aż do 
chwili w ejścia M efistofeleaa. W Fauście z re ­
sz tą  pow iedziane je s t :

— R ozkosz n au k i leży n ie  w  nauce lecz 
w  dążeniu  do niej... Nie w  osiągnięciu, lecz 
w osiąganiu.

T en  sam  obraz D flrera przychodzi na  
m yśl, gdy się czyta »Pod Grórę* p. H u b erta  
K. R ostw orow skiego . N ad duszą głów nego 
b o h atera  sz tu k i: K s i ę c i a ,  rozw inął sw oje 
sk rzyd ła  też  ja k iś  tn ip io g ło w y  n ietoperz, a 
ua nich nap is: m e l e n c o l i a . . .

Książę posiadł, w szy stk o , czego p ragnąć 
może człow iek w spółczesny . J e s t  n iety lko  
bogaty , ale i w ykszta łcony , m ó zg  jego  n ie­
ty lk o  pożarł s to sy  d ru k u , a le  je  p rze traw ił 
bo książę  j e s t  człow iekiem  m ądrym , zdol­
nym i krytycznym i. N iety lko  j e s t  m ądrym , 
lecz je s t  człow iekiem  dobrym , dba o to, by 
ludziom  w okó ł 'n iego  było dobrze. Dbałby 
o to  nwUe jeszcze in ten sy w n ie j, gdyby do 
ty ch  w szystk ich  za le t dodać m u jeszcze  e- 
n e rg łę ..

E nergii, p rag n ien ia  życia nie s ta je  k się­
ciu. J e s t  człow iekiem  jeszcze m łodym , a Już 
nirw anicznym . A u to r  an i w  jed n em  m iejscu 
nie podsuw a nam  przypuszczen ia . Iżby to  
rozpusta , sza leń s tw a  nrłodoścl m iały zeń u- 
czynić p rzedw czesnego  s ta rca , n ie ! Popro- 
s tu  ja k a ś  bazprzyczynow a czczość. »m elen-

■i ■ t. i il*  — I

colia* — usiadły  n a  nerw ach Jego woli lst» 
nienia i czynią zeń p en iten ta  śmierci...

Czy m oże au to r p rag n ął w  tej postaci 
postaw ić zw ierciadło a ry sto k racy l dzisiejszej, 
k tó re j p rzedstaw icielem  w sztuce je s t  książę?

Być może, iż »Pod górę* w ubocznych 
zam iarach m aluje też i p o r tre t  w a rs tw  zde- 
generow anych lub w a rs tw  — pow iedzm y —- 
em ery tow anych  w służbie dz ie jo w ej; obok 
księcia spo tykam y postać kom iczną hrable- 
go-szw agra, k tó ry  już  św iata  bożego nie w i­
dzi po za bielą swoich spodni tennisow ych 
no 1... kom binacyj spadkow ych. Złow rogiem  
jak b y  »m em ento«, czy też sym bolem , je s t  
rów nież i książę-dziadek, dziew ięćdziesięcio­
letn i starzec , k tó ry  um ie ty lko  w spom inać, 
że k i e d y ś  b y ł  k i m ś ,  dziś j e s t  zgrzybie­
niem. T ragicznie w p ro st brzm ią słow a j e ­
dnej z figur, gdy mówi o w spółczesnym  lo ­
sie a ry s to k rac ji:

— Czemże m y je s te śm y ?  W ystaw ą n a ­
rodow ą! P różnością  n arodow ą! Społeczeń­
stw o sieje za nas, o rze za nas, żądając w 
zam ian re p rez en tac ji i łagodnego obejścia. 
Siedźm y więc cicbo przy pełnych ż łobach ! 
Inaczej ? — »Rogamf bodą* zacznie krzyczeć 
k ra j i będziem y m usieli w racać do szlach- 
tuza. Ale n ieste ty  bez rew olucyi. Bez w y­
tw ornego  dygania. Bez tej nadziel, że w tłu ­
mie znajdzie się choć jeden, k tó ry  pom yśli: 
„ci przynajm niej ginąć um ieją!"  Bo jak iem ż 
te raz  będzie narzędzie rz eźn ik a?  G ilo tyną? 
O nie! Będzie p a łk ą! O głuszającą pałką, co 
nam  przed czasem  odbierze św iadom ość, a- 
żeby śm ierć po ciało sięgła, nie po duszę ; 
będzie m achnięciem  ręk ą , będzie w yw łasz­
czeniem . Zechciejm y zatem  zrozumieć! Z litu j­
m y się i zechciejm y zrozum ieć, i e  jeśli p ra­
gniem y dla naszych synów  bytu, a nie

drzem ki, albo elerpienla nad bytem , to  nam 
się dziś poprostu  rozm nażać nie wolno!!

P o n ad  zagadnieniem  socyalnem  w posta­
ci Księcia góru je  Jednak zagadnienie indywl 
dualne. Jeg o  postać, Jego dusza je s t  jak b y  
z n a k i e m  znużenia rzeczy dokonanych, rze­
czy przeżytych. On je s t  obrazem  w yczerpa­
nia sił. Na to, by on m ógł być dzisiaj 1 księ­
ciem i bogaczem  i człow iekiem  w ysokiej w ie­
dzy, sub te lne j w rażliw ości — na to m usiały 
się złożyć całe w ieki w ielkiej i żm udnej p ra­
cy pokoleń. Jego  praszczurow ie m usieli mieć 
chciwość w ładzy 1 żądzę czynów, — m usieli 
mieć energ ię  1 bru talność, musieli mieć zd ro ­
we czucie i zapęd życia p rosty  a m oże n a ­
w et prostacki.

Czy k s i ą ż ę  zam ienił-by sw oje »ja« w e­
w n ę trzn e  na duszę tam tych  swoich p rao j­
ców, na ich m ocną w olę ale p ro stack ie  in ­
s ty n k ty  ? To je s t  pytanie. W ydaje mu się 
chwilami, żeby zamienił, że wolałby ich nie- 
d o ro st psychiczny, byleby się ty lk o  w raz z 
nim pozbyć tej s traszn ej »melencolii«, tej 
próżni, byle nie siedzieć w śród czynów św ia­
ta  z rysam i ducha, ściągniętym i w ból, na 
w zór d llrerow sk ie j postaci, byle nie mieć 
koło siebie rzuconych z niechęcią cyrkli, k le  
psydr, ksiąg , form uł, hypotez, po k tó re  s ię ­
gnąć Już nie s ta je  mocy.

Ale zam ienić siebie na duszę in n ą  nie 
sposób.

W życiu sw em  książę  je s t  ju ż  ty lk o  spe- 
k ta to rem . P a trzy  w okół i widzi, ja k  Jego 
oficyaliści, jego  służba, Jego parobey, lud, 
chłopi są dziś tern, czem byli przodkow ie w 
w lekn XV, w w ieku  XIV, czem jeszcze p rzed ­
tem  byli w  w ieku IX lud VIII.

Oto rządca jego  dóbr, szlachcic, »m a do­
bry herb* — tak im  sam ym  dorabiającym  się

szlacbcieem  był ja k iś  jego  średniow ieczny 
pro top lasta . Miał to  sam o fizyologiczne nie­
mal przyw iązanie do ziemi, Jak ie  dzlć ma 
r z ą d c a ,  z ta k ą  sam ą zaciekłością orał, siał, 
zbiera?, m nożył rodność łanów , dorabiał bo­
gactw o ■— I z tak ą  sam ą tę sk n o tą  marzyć 
o lepszym  stan ie , o a ry sto k ra ty zo w an lu  się, 
ja k  dziś m arzy rządca, ro jący skrycie , że 
może książę zakocha się w jeg o  córce 
Feli — i ożeni się z nią.

Przodkow ie rządcy, zanim  dostali »dobry 
herb* i rycerstw o , byli niegdyś niczem  Innem, 
ja k  ty lk o  sum ą mocnych m ięśni i szczerych 
in s ty n k tó w  pracy, jak im  dziś je s t  s ta n g re t  
Józek . Mieli, ja k  on, n iezdecydow ane tę s ­
kno ty , żeby zostać panem , dostać choćby cu­
dem  zagon w łasnego pola, pracow ać do u- 
m oru, a potem  jeśli nie siebie, to  dzieei 
sw oje widzieć w  pańskim  stan ie . T ak  dziś 
Jó zek  jak im ś zakam ark iem  m ózgu roi o tem , 
że có rk a  »rzońcy< panna F ela  zakocha się 
w nim — i tem  sam em  on, Józek , wejdzie 
w stan  w yższy is tn ien ia  socyalnego. A nie 
zakocha się, to  p lunie i weźm ie się do czy­
szczenia koni z tym  sam ym  rozm achem  nie­
strudzonej siły, Jak  się brał i weżora, bo k to  
m a zdrow ą moc w sobie, ja k  ou chłop z 
chłopów, do teg o  ta k  czy ow ak przyszłość 
n a ie ż y !

D opóki ty lko  Jó zek  p r a g n i e  w yjść ze 
swej s tą jn i cugow ej, by zam ieszkać na  za­
grodzie, dopóki rządca p r a g n i e  zam ienić 
oficynę na pałac, dopóty trw a  zdrow a p rze­
m iana m atery l h istoryczno  socyalnej. Roz­
kład nastąpi w ówczas. gdv jeden 1 d ru g 1 w 
kolejnych dziejach losu dosięgną pałacu 
swoich pragnień  — i p rzestaną pragnąć. — 
W ówczas s ta n ą  się w rzodsm  narodow ego 
organizm u. ut.
r.-iłU. SAtsuW—«

Zmiana Lokalu!
Mam zaszczy t d o n ieść  P. T. P ub liczności, Ze 
i  dniem 15 kwietnia 1909 r. | przeniosłem i 
iMOtnie rointrzytem od wielu u t utniejącY
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leży na ióikm i nie wstają, mimo, ia  pociąg: 
wkrótce miał już odejść, poczęli go budzić, je ­
dnak cez skutku. Przywołany natychmiast le­
karz kolejowy mógł już tylko skonstatować 
śmierć Podgórskiego, tkniętego apopleksyą. Pod­
górski osierocił żonę.

Samobójstwo na grobie ojca. O nejdaj w po- 
łndnle okoły godzin> 2 znaleziono nu. grobie śp. 
Jana Piensa na Janowstcim cmentarzu we Lwo­
wie zwłoki młodej kobiety z przestrzeloną skio- 
nią. ZawiaJomiono o tern policyę, która wysłała 
nu miejsce komisarza Pisarskiego. Dochodzenie 
wyaazało, że kobietą ową je s t Helena Pleusówna, 
licząca 31 lat, córka zmarłego w r. 1908 ś. p 
Jan a  Plensa i że dokonała ona samobójstwa na 
grobie ojca z przyczyn na razie nieznanych. 

Ucieczka bankruta i oszusta żydowskiego.
Leib Edelman, handlarz win z Trembowli, ogło­
siwszy bankructwo, uciekł do Ameryki, inb jak  
twierdzą jego współwyznawcy, do Palestyny. 
Edelman przed kilku tygodniami zakupił u 
lwowskiej ‘firmy „Tieger i Spółka" wlu pule- 
styńskich za 1000 koron i pokrył tę  kwotę 
wekslami, które, jak  się obecnie okazało, opa­
trzone są f a ł s z y w y m i  podpisami.

Wypadek czy samobójstwo? z  Nowogo Tar­
gu donoszą Obok toru kolejowego kolo stacyi 
w Szaflarach, znalezione onegdaj pokaleczone, 
martwe zwłoki robotnika Józbfa Nowaka z Sza­
flar. Komendant nowotarskiej żandarmeryi p. 
Stiusny, zawiadomiony o cem, udał się na miej­
sce wypadku i przeprowadził natychm iast śledz­
two, które dało wyniki następujące: Denat, Jó ­
zef Nowak, był zatiadniuny jako robotnik w 
cegielni F&rbera w Szaflarach. W dniu wypad­
ku otrzymał z rąk  Filrberowej 5 korou, z 
ktoremi udał się do szyuku Morgenbessera, 
gdzie kupił soDie tytoniu i innycn drobiazgów, 
następnie zaś poszedł w kierunku cegielni przez 
tor kolejowy, gdzie nocował z innymi robotni­
kami. Działo się to przed wieczorem. W tym 
czasie właśnie szia do cegielni pewna kobieta 
i zastała Ncwaka siedzącego koło toru kolejo 
wego. Zagadnęła go więc, aby szedł do mie­
szkania, na co jej odrzekł, że musi jeuzcze wró­
cić do szynku po wódkę. Badania jednak w y­
kazały, że Nowak wcale jnż do szynkn nie wra­
cał 1 w dniu tym wódki nie kupował, wobec 
czego uależy przypuścić, że usnął na torze, a 
nadchodzący pociąg ze strony Zakopanego po­
rwał go pługiem za sobą. Krwawe ślady na 
śniegu wska oją, że nieszczęśliwego ciągnął po- 
ciij: kilkanaście metrów. Pług rozciął mn głę­
boko czaszkę w tyle głowy. Na miejsee wypad­
ku zjechał sędzia śledczy z Nowego Targu p. 
Skuba, poczem zwłoki przeniesiono do kostnicy 
w Szaflarach.

Straszny wypadek, Z Pilzna piszą nam w 
sprawie katastrofy pod Czarną: Ciche nasze 
mlastecza.0 zostało zaalarmowane telegramem, 
nadesłanym do jednego z tutejszych obywateli 
z Krakowa, a zapytującym, czy przypadkiem 
Dr O. nie został zabity. Domysłom nie było 
końca i dopiero słnga kolejowy z Czarnej przy­
niósł wyjaśnienie zagadki. Na stacyi Czarna, 
pociąg pospieszny dążący rano z Krakowa zabił 
czworo ludzi przejeżdżających widocznie przez 
niezamkniętą rampę kolejową. Ofiarą wypadku 
padli, nieznajomy dotąd pan (podebno Dr Bi­
liński z Brzostka), tegoż żona i synek, wreszcie 
furman. Nieznajomy pan padł trupem  na miej­
scu, woźnicę, dziecko i panią dająoyuh znaki 
życia odwieziono do Tarnowa. W drodze dzie­
cko zmarło. Na miejsce wypadku wyjechała ko 
mieya sądowo-Ieicarska. Konie ocalały. Bliższe 
szczegóły wykaże śledztwo.

tiowy trucic ie l?  Z Cieszyna donoszą. Do 
jednej z cieszyńskich aptek przyszedł przed­
wczoraj jak iś  skromnie ubrany mężczyzna i 
chciał na podstawie sfałszowanej recepty kupić 
w i ę k s z ą  i l o ś ć  m o r f i n y ,  k t ó r a w y s t a r -  
c z a  do o t r u c i a  4 l u d z i .  Ńatnralnie mu nie 
sprzedano. Mężczyzna ów się zaraz ulotnił, obe­
cnie polieya go śledzi.

Przywrócenie szkoły sztygarów w Dąbrowie 
Górniczej. Z rozporządzenia rosyjskiego mini- 
uteryum handln ed dnia 28 b. m. wznowione 
mają być wykłady w zemkniątej przez rząd 
szkole sztygarów w Dąbrowie Górniczej.

Nowe represye w Król. Psi- Smutny los 
„Macierzy szkolnej" i „Towarzystwa wpisów 
szkolnych" oraz „Oświaty" na Litwie i Rusi, 
podzieliła obecnie „Macierz małorolnych" w pto- 
ckiem.

Ukazem petersburskiego seuatu zamknięto 
tę instytucyę, po niedłngim okresie jej istnie

nia, kiedy jeszcze nie zdołała rozwinąć skrzy­
deł do lotu.

Co było przyczyną wydania wyroku śmierci 
na nią przez senat, nie donosi o tern „Głos 
płocki", k tó .y  przyniósł wieść o skazaniu „Ma­
cierzy małorolnych" na zamknięcie.

„Macierz" ta  powstała w Płocka z inieya- 
tywy ziemianina p. Bolesława Zdziarskiego, ze 
Zdziar. Celem jej tyło przyjście z pomocą wło­
ścianom małorolnym przaz ułatwianie i pośre­
dnictwo w częściowej lub całkowitej parcdlacyi 
majątków swym członkom i ułatwianie taniego 
i długoterminowego Kredytu.

Zarząd instycucyi marzył o zgromadzeniu 
kapitału gwarancyjnego w kwocie 100.000 rb.— 
ale dotychczas marzenie te nie ziściło się. Miał 
on nadzieję, że w rocznicę bitwy pod Grnnwal- 
dem naród złuży mu tę  sumę w ofierze, w celu 
umożliwienia w a 1 k i z k o l o n i z a c y ą  n i e ­
m i e c k ą  w p ł o c k i e m .

Nowy grrałt rządu rosyjskiego położył kres 
tym zamiarom i skazał na zagładę insfcytncytj, 
której jednym z celów była oorona przed prze­
chodzeniem ziemi polskiej do rąk  obcych, do 
rąk wrogich nietylko Polakom, ale całej Sło- 
wiańszczyźuie wogóle.

Przeniesienia na poczcie. Dyrekcya poczt i 
telegrafów przeniosła asystenta poczt Ignacego 
Jakim czuka z Tarnobrzega do Krakowa, a pra­
k tykanta pocztowego Adolfa Matynę z Tarno­
pola do Lwowa.

Odpowiedzi od redakcyi. W. P. Marya Skir- 
u ru n t: Pomyłkę w nazwisku, k tóra powstała w 
druku, postaramy się usunąć w najbliższej przy­
szłości.

Repsrtnar teatru mlejrkiepo w Krakowie
Sobota. „Pod gorę", sz tu aa  w 3 ak tach  fl. K Ro­

s tw o ro w sk i go. (Nowość!).
N iedziela popoiuduiu. „Betleem  polskie". (Ceny 

zniżone).
N iedziela wieczorem. „Wiel-.i F ryderyk".
Poniedziałek. „Pod górę".
W torek . „W ujaszek „W ania".
Ś roda „Pod górę".
Czwartek. „W ielki Fryder;, k “
P iątek . „M izantrop" i „M ałżeństwo z m usu" (po­

pularne).
Sobota. „Tricocbe i Cacolet", to in e d y a  w 5 ak tach  

M eilhaca i L. Halevy.
Niedziela popołudniu „B eileem  polskie".
N iedziela wieczorem. „Tricoche i Cacolet",

Repertuar teatru ludowege w Krakewie.
Sobota. „C iotaa K arola".
N iedziela popołudniu. „O .ow ieści Imci P an a  

Dym - a “ .
N iedziela w ieczorem . „C iotka K arola".
Poniedziałek. „Kościuszko pod R acław icam i" (po­

pularne).

Inaczej m ów ił p. M ianowski, inaczej p by ll- 
ckl. T ę sp raw ę trzeb a  w yjaśnić.

P r z e  w. W hotelu  Pollera  p. Bylickiego 
czy p. B orow skiego nie było — był tan . prof. 
M ianowski. Zeznał on, że Lew icki prow adził 
w esołą rozm ow ę i pow iedział to  w  żarcie- 
Było to  2 m aja  1909.

Tym czasem  ju ż  w  liście p. Borow skiej z 
w rześn ia  1908 do m ęża — m ówi się o p ro ­
jek c ie  zastrzelen ia  D. Bor. odpisał, że gdy w 
g rudn iu  socja liśc i odroczą rozpraw ę — bę­
dzie czas na porachunki. Oczywiście D. ozna­
cza D aszyńskiego.

B o r .  T a m yśl nie w yszła ani odem nie 
ani od męża.

P r z e  w. Niech mi pani nie insynuuje, ja  
tego  nie powiedziałem .

S ę d z i a  p r z y s .  R e i c h .  Chciałbym w ie­
dzieć — od kogo ten  p ro jek t wyszedł. K to 
to  nam aw iał do tak iego  czynu. P. Bylicki 
zeznał, że p ro je k t ten  nie w yszedł ani od 
niego ani od Lew ickiego, ani od pani Bo­
row skiej.

P r  z e w . Tego o sta tn iego  nie słyszałem .
B o r .  T ak  pow iedział to.
P r  z e  w. W obec tego  zarządzę dod atk o ­

we przesłuchanie p. Bylickiego.
Do B orow skiej. A czy pani w ie , od 

kogo te n  p ro je k t w yszedł?
B o r .  Wiem.
P r  z e  w Od k o g o ?
B o r  Od Lewickiego.
P r z e  w. W śledztw ie pani tego  nie p o ­

wiedziała.
B o r .  Owszem, powiedziałam , sk o ro  do ­

wiedziałam  się o zeznaniach pani T yjzkiuw l- 
czowej.

P r  z e  w do p ro to k o lan ta  P ro szę  to  za­
notow ać. P rzystępu jem y  do rozpraw y.

W torek . „C iotka K arola".

Prenumeratora wie „Głosu Narodu" otrzy­
mają 5'/» opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczyuh i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no­
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale inseratowym.

Borowska - Lewicki.
Dziewiąty dzień rozprawy.

Sobota... Dzień św iąteczny  K azim ierza — 
więc ju ż  od godz. 9 tłum y  zaległy galery e, 
p a r te r  i m iejsca rezerw ow ane — przew ażnie 
żydzi.

W czoraj w ieczór obiegała po m ieście po­
głoska, że obrońca B orow skiej, D r Szalay — 
złożył po ukończeniu  rozpraw y obronę Bu- 
raw sk iej. P og łoska ta  okazała  się bezpod­
staw n ą , poniew aż dzisiaj zjaw ił się D r Sza 
lay n a ro zp iaw i* . P rzed rozpoczęciem  jed n ak  
rozpraw y D r Szalay udał się do prezydyum , 
co w yw ołało różne ko m en tarze .

B orow ska — ja k  zapew niał D r S m olar­
sk i — czuje się dzisiaj znacznie lepiej - 
choć w czorąj po rozpraw ie, była bardzo zde­
nerw ow ana. Dzisiaj — przy w staw an iu  z łóż­
k a  B orow ska osłabła nieco — więc D r Sino 
la rsk i w strzy k n ą ł jej kofeinę. —  R ozpraw a 
rozpoczęła się o godz. 10.

S ę d z i a p r z y a .  R e i c h .  N iek tórzy  św iad­
kow ie zeznali m ylnie — raczej sp rzeczn ie  — 
co do tego, k to  m ówił o zastrzelen iu  posła. D.

Dok aracya trybunału.
P  r  z e w. O brońca p Bor. D r Szalay chciał 

złożyć obronę — z powodu, ja k  tw ierdził, 
niem ożliw ych w aru n k ó w  na tej rozpraw ie. 
Jeżeli pan obrońca zechce poham ow ać swój 
tem p eram en t i będzie mniej k rew k i — to 
nie ząjdą n iepotrzebne scysye. T akże p . Bo­
ro w sk a  p rzery w a mi, gdy m ówię — rzuca 
się, k ry ty k u je  — więc i ona pow inna się za­
chow yw ać przyzw oicie i tak tow nie .

T akże publiczność, szczególnie galery  a, 
zachow uje się czasem  w  te r  sposób, że uw ła­
cza p uw ad ie  tej sali. Gdyby się jeszcze raz 
pow tórzyły  podobne objaw y — opróżnię ga- 
leryę.

D a l s i  ś w i a d k o w i e .
Dr Tadeusz Dąbrowski,

koncyp ien t adw okacki, zaprzysiężony, za­
znaje:

Kiedy byłem w spółpracow nikiem  »Nowin« 
poznałem  Lew ickiego. W g rudn iu  1908 Le­
wicki zaproponow ał mi posadę koncypien ta  
u siebie, na. tem  stanow isku  pozostaw ałem  
do jego  śm ierci.

P  r  z e w. Kiedy pan poznał pan ią  B orow ­
sk ą  ?

Ś w. Na dw a dni przed procesem . Lewi­
cki m ówił mi, bym się je j p rzypatryw ał 1 po- 
w ieaział mu, jak ie  na  m nie rob i w rażanie.

W czasie procesu, idąc raz  o godz. 12 w 
południe u licą — spo tkałem  państw o  Bo­
row skich.

Lew icki był w tedy  bardzo podrażniony, 
w ierzył św ięcie w niew inność B orow skięj i 
mówił, £e te j kobiecie w yrządzono ciężką 
krzyw dę. G otow ał się tez pilnie do obrony.

E o r  g w a łto w n ie : D ziękułę za ta k ą  o- 
b ru u ę  !

P r  z e  w. P roszę  nie przeryw ać św iad­
kowi.

Ś w. W k w ie tn iu , — po p rocesie  — p. 
B orow ska przychodziła często do Lew., k tó ry  
je d n ak  często sk arży ł się n a  n ią i opowiadał, 
że B orow ska ciągle przym ilała się do niego 
i pochlebiała mu, m ów iąc np. >m istrzu, u- 
w ielbiain cię<.

P ew n eg o  razu  p rzyszła  popołudniu do Le­
wickiego. Lew. w tedy uciek ł z dom u. P Bo­
ro w sk a  została w kancelaryi. Kiedy nadeszła 
godz 5-ta, j a  chciałem  wyjść. P. B orow ska 
p ro siła  m nie, bym  Jej zostaw ił klucz — to 
ona  w kan ce la ry i n a  Lew. zaczeka. Klucza 
jej dać nie m ogłem , więc postanow iłem  zo­
s tać  jeszcze ja k ie  20 m inu t. N iebaw em  nad­
szed ł Lew. S kóro  zobaczył m nie z p. Borow ­
ską, cofnął się do pokoju  sypialnegu. Posze­

dłem  tam  te  nim . K lął n a  p. B orow ską 
>psiakraw  — historyczka* . W ziął B row ning  
Gdy go zapytałem , po co to  ro b i?  — rzek ł 
L ew .: »Po niej w szystk iego  m ożna się spo­
dziewać*. Dowiedziałem  się. że chce D aszyń­
sk iego  zastrzelić. W śledztw ie go tow a po­
wiedzieć, że ja  j ą  do tego  nam ówiłem *. Obaj 
przeszliśm y do kancelary i — gdzie była Bo- 
ro t/ak a . Z arządała p aru  m in u t rozmowy. 
Lewicki jed n ak że  oświadczył, iż wnbec m nie 
nie m a żaanych tajem nic, że wobec m nie 
m oże m ówić otw arcie, b o r  zażądała w tedy 
swego depozytu, a Lew icki w ydał jej ten  
depozyt.

P r  z e  w. A co pan  wie o s to su n k u  Lew. 
z S zczepańskim ?

Ś w . W iem dość z teg o  w zględu, że ja  
jak o  były w spółpracow nik  »Nowin« najlepiej 
nadawrałem  się do in terw ency i w tej sprawie. 
Lew. p ragnął m ieć dziennik, mówił, że naj­
lepsze »Nowi.iy«. Pew nego razu  powiedział 
m i : >Borow ska chciała mi zrobić za dobrze— 
a zrobiła źle*. D owiedziałem  się, ze Bor. 
była u  Szczep. — by in terw eniow ać m iędzy 
nim a Lewickim. O ile wiem, Lew. p. Bo­
row skiej nie daw af żadnego upow ażnienia 
do tak ich  in te rw en cy i?

3 o r .  J a k  to  m ożna tak  m ów ić?
P r z e  w. Św iadek  zeznaje pod przysięgą.
B o r .  Tu się ciągle w ojuje tą  przysięgą. 

Bylicki iak że  przysięgał.
S w. N ietylko ja , ale i p. Ja s iń sk a  słyszała 

jak  Lew. pani raz  pow iedz ia ł: >Splskujcie 
dalej p izeciw  m nie ze Szczepańskim i*. Lew. 
m iał zupełną nadzieję w yjść czysto  z całej 
afery  i rzucić Się do życia publicznegu. Ze 
spraw y deklaracyi niew iele sobie robił.

B o r .  Bo m yślał, że je  pójdę do ligi i bę­
dę k łam ać jeszcze raz...

P r  ze w. Mogliby w tedy pani nie uwie­
rzy ć ; m ogliby uw ierzyć Lewickiem u.

B o r .  Zrozum cie, że to  p raw da! Jezus, 
M aiyal (płacze).

S w. Pew nego razu  B orow ska podarła  fo­
to g rafię  Lewickiego. Lew icki poszedł do s ą ­
du w  złym hum orze B orow ska zapakow ała 
p o d artą  fo tografię  w k o p ertę  i zaadresow ała 
do Lew ickiego. Lewicki przyszedł, zobaczył 
tę  p o d artą  fo tografię  i r z e k ł : >m usiałają so­
bie kupić*.

P r  z e  w. Go się działo w przeddzień k a ­
ta s tro fy  ?

Ś w . Dzień przed w ypadkiem  przyszła  p. 
B orow ska i usiad ła  przy  drzw iach, p row adzą­
cych do m ieszkania Lew ickiego z naszej k a n ­
celaryi. Był w tedy w  kancelary i red. D ą­
browski, Lewicki i p. F eliks Jasieńsk i. Ja  
w yszedłem  w tedy  z b iu ra  wcześniej, — po­
nieważ na d rug i dzień m usiałem  jechać na 
rozp raw ę do Jo rdanow a. W kancelary i zostai. 
pp. Jasieńsk i, D ąbrow ski i B orow ska.

P r  z e  w. W jak iem  usposobieniu była Bo­
ro1? s.cł ?

Ś w. Była przygnębiona, siedziała sk u r­
czona n a  sto łku .

O śm ierci Lew ickiego dowiedziałem  się w 
Jo rdanow ie  z te legram u, k tó ry  mi p*-ze- 
słano.

P r z e w o d n .  Gdzie przebyw ał zw ykle 
p.es ?

Ś w . W dzień przychodził do kancelary i, 
w iti i  się z każdym  i nies&czekał, za to  w no 
cy szczekał.

P r z e w .  Gdzie Lew icid chow ał b ro ń ?
Ś w . W pokoju  sypialnym - w  szafce n o ­

cnej zw ykle leża? brow ning.
P r  Lew. Czy k iedy  w  m ieszkaniu  Lew ic 

kiego, ja k  nie było nikogo, świeciło się?
S w W zimie czasam i, w leele nigdy, z a ­

wsze było ciemno.
D r  K ł ę b k .  Pani B orow ska zeznała, że 

Lewicki upow ażnił ją  do dania jak ie jk o lw iek  
aek laracy i Szczpańskiem u. Czy je s t  to  m o­
żliw e?

Św . S praw a ta ciągnęła się przez dwa 
la ta  i nie wiem, czyby Lew. dał tak ie  upo 
w ażnienie.

D r  K ł ę b k .  Czy w połow ie s tyczn ia  był 
Lew; we L w ow ie?

Św. B y ł . W  jak im  celu, nie wiem.
P r z e w .  Czy po w yroku  in tereso w ał się 

Lew. sp raw ą z H aeckerem .
Ś w . Po p recesie  z H aeckerem  przyszła 

do nas pani S ośnicka i powiedziała, że Ba- 
kaj nie je s t  K ozakiem  ale R usinem  z pod 
R aw y R uskiej Lew. bardzo się tem  ucieszył.

Pow ysyłał lis ty  i p rag n ął się dowiedzieć, czy 
is tn ie je  rodzina Bakajów ,

B e r .  Par. D ąbrow ski w ykazał bardzo sła­
bą pamięć.

P r z e w .  Każdy św iadek  m a — według 
p. B orow skiej — słabą pam ięć. To s ta je  się 
niem oźliwem .

3  o r. T ylko p. BylicKi i pan d o k tó r m aję 
słabą pamięć.

D r S z a l a y .  Zważcie na  to, że je s t  to 
kobieta, zdenerw ow ana.

B o r  płacze - poczem  uspokaja  się i o- 
pow iada dalej, ja k  była w k an celary i Lew. 
po przyjeździe ze Lwowa. O bytności tej ze­
znaw ał tu  D r D ąbrow ski. J a  w tedy przeszu­
kiw ałam  a k ta  — a pan D r mówi, za nie wie 
>coin robiła*.

Sw . Pani siedziała za m ną, nie m am  oczu 
z ty łu  głowy,

B o r .  Albo i o tem , żem pana prosiła o 
klucz, nic nie pam iętam .

S w. M ówiła mi to  pani, byłem  zdziw iony 
tą  propozycyą.

N astępnie zeznaw ała

p. Stefania Jaaińsita,
m u n d an tk a  w kancelary i śp. Lew., zaprzy­
siężona.

P. Jaa iń sk a  m ów i: Lew. był cziow iekiem  
dobrym  i bardzo przyw iązanym  do życia. 
W m aju był zadowolony, że m a dużo sp raw  
w kancelaryi adw okackiej. D ługo prow adzić 
jej nie m iał zam iaru , bo to  nie daw ało mu 
celu w życiu. Z rodziną żył dobrze. M atkę 
do siebie często zapraszał. Kiedy Lew. był 
w W iedniu, j a  się opiekow ałam  m atką.

P r z e w .  Kiedy pani poznała B o ro w sk ą?
S w. W szkole tańców  D olińskiego. Raz 

w ybierałyśm y się n a  re d u tę  proay.
B o r .  W spraw ie  tych  uińców i zabaw 

proszę przesłuchać m ęża.
P r z e  w. Co pani zn o w u ?
B o r .  Bo ja k  się mówi o czem ś n a  sali, 

to  niecb się m ówi bardzo obszernie i oardzo 
dokładnie.

P r z e w .  Będziemy m ówili obszernie.
S w . J a  na  re d u tę  nio poszłam , bo nie 

m iafain kostyum u. P. B orow ska poszła.
P r z e w .  Czy m iała nowy k o s ty u m ?
Ś w . Nie! s ta ry .
E o r. Z przed 6 lat.
P r z e w .  JaL ież było zacbow anie się Bor. 

w tb ec  Lew.
Sw . Zdaja mi się, ż e ju ż  po 2 m ienącach  

było bliskie.
F r  z e w. Skąd pani o tem  w iedziała ?
S w. Obejście się ich w zajem ne było tak ie , 

że m ożna to  było przypuścić, z resz tą  pew ne­
go razu  przyszedł lis t od B orow skiej. Lew. 
go p o ta rg a ł a m yśm y go p rzeczy tali (w eso­
łość).

P r z e w .  To było we w rześniu.
S w, Tak.
P r c e w .  T en lis t tu  jes t. >Jest mi bardzo 

źie. W nieś mi tro ch ę  słońca*.
B o r .  Może ja  to  w yjaśnię. Pew nego ra ­

zu p. Ja s iń sk a  chciała m nie w yciągnąć na 
uwierzenia. Szłyśm y n a  k o n ce rt szopenow ski. 
P. Ja s iń sk a  pow iedziała mi w ów czas, iż przed­
tem  zaw sze w iedziała, w  kim  się Lew icki 
kocha, a  te ra z  — nie wie. Chciałaby ta k  w ie­
dzieć (wesołość).

P r z e w .  To było później.
S w. Znacznie później od h isto ry i z tym  

listem .
P r z e w .  Czy m ów ił pani co Lewicki e 

B o ro w stie j ?
S w . Owczem mówił, że je s t  n iew inna i że 

m a baj ucz ny styl.
P r z e w .  A ja k  B or w yjechała ze Lwowa, 

to  przychodziły ja k ie  l is ty ?
S w . Ze Lw ow a przychodziły listy.
P r z e w .  A po jej pow rocie?
S w. Z pow odu dyftery i przyszłam  do 

k ancelary i dopiero 1 m aja. N astępnego dnia 
p rzysz ła  Bor. z p. M ianow skim  i Bur. zap ro ­
siła Lew. n a  przechadzkę.

B o r . (płacząc). Znowu zaprosiła — zaw sze 
inaczej p rzedstaw ia ją  mój s tu su n ek  do niego. 
Po p ro stu  przyszłam  — w idziałam , że tak i 
biedny, zm ęczony i pow iedziałam  m u: achodź 
pan z nami*. Co w  tem  z łeg o ?

P r z e w .  Złego nic (żywa wesołość.
Dr S z a l a y .  Proszę uspokoić galaryę. Pani 

Borowska jo st tak  zdenerwowaną, że tracę nad 
nią władzę.

Konika tygodniowa.
P rzepraszam  najm ocniej czytelniczki »Gło­

su Narodu* (na czyteln ikach niału roi zależy), 
że w dzisiejszej k ron ice  nie w spom nę nic o 
popularnych w ykładach psychologii, logiki, 
praw a, lite ra tu ry , den tystyk i, fizvologii. epi- 
stolografii, daktylolugii, chorób nerw ow ych, 
e ro ty k i, fabulistyki, o ra to rs tw a , ginekologii 
i t. d., jak ie  się odbyw ają od g 9 rano  do 5 
w wT sali sądu k arn eg o  w K rakow ie. Są 
bowiem  jeszcze n a  ś w Secie inne spraw y, 
w praw dzie mniej in te re su jące  i pow a­
bne, ale m ające praw o, aby uw aga publiczna 
i na nie zw róconą została. Nie m ożna zaw ­
sze unosić się na w yżynach, błądzić po błę­
k itach ; n aw et p ta k  choć m a skrzydła , »Je 
szybuje ciągle w pow ietrzu , lecz odpoczyw a 
na gniazdach, przechadza się naw et często 
po ziemi

D latego też ośm ielam  się  przerw ać w y­
sokie loty czyteln iczek 1 prosić je , aby za 
przykładem  orlic, mew, ja sk ó łek  i w ron | o- 
spolitycb, rów nie zeszły z w yżyn na ziemię.

R ok b ie lący  je s t  n ie ty lko  rokiem  B orow ­
skiej, ale i rok iem  grunw aldzkim . To jes t, ściśle 
się w yrażając, m a być, bo jeszcze nie jes t. 
N iebardze się z re sz tą  dotychczas na  to  za­
nosi. J e s tto , ja k  do tej chwili, dopiero prze­
pow iednia, je s tto  dopiero ogólne życzenie. 
Ale przepow iednie nie zaw sze się spraw dzają, 
ogólne życzenia pozosta ją  n ieraz jedynie ży  
czeniami. ,Oto, niedaleko szukając, zapow ie­
dziano nam  n a  ogólne życzenie re d u tę  prasy; 
w szyscy się cieszyli, rzecz, zdawało się, stoi 
ja k  m u r — tym czasem  red u tę  odwołano. 
W racając do obaw y o obchód grunw aldzki, 
nie maro bynajm iej n a  m yśli ogona kom ety  
Halleya, k tó ry  (ogon nie H&Iley) m ógłby nam

spraw ić n iespodziankę i obchodowi p rzeszko­
dzić; owszem , w ierzę, że będzie grzeczny i 
ze względu na sw e ang ielsk ie  pochodzenie 
ja k  dżentelm en obejdzie się z nami. Ale o- 
baw iam  się, że w urządzen iu  obchodu, na 
w iększe rozm iary  będą nam  bruździły różne 
ziem skie ogony w yższej po lityk i i racyi 
stanu.

Ju ż  sp raw a barbakanow a w ydobyła na 
jaw  n iek tó re  sk ry te  serca  tajem nice. Nie 
chcę je j przypom inać, boć już  i ta k  za  wiele 
było o n ią  hałasu, z resz tą  obrońcy b arbakanu  
ja k  i jego  zdobywcy w ystrzelali ju ż  całą a- 
m unicyę sw ych argum entów . A le w śród  tych, 
co k ładli się przed barbakanom  i w t,ła li: 
chyba po naszych t ru p a c h ! znajdow ali się i 
tacy, co w p ro st oświadczyli, że im nie ty le  
idzie o barbakan , co o uroczystość g ru n ­
w aldzką wogóle. To nie żaden wym ysł, że 
k ilk u  z tych panów  odzywało s ię : czem się 
m am y chw alić? czy tem , żeśm y raz  N iem ­
ców pobili. Jednocześnie z k ilku  s tro n  szły 
s z e p ty : po co N iem ców drażnić ? A rgum en- 
tow ano  te ż : Niemcy nam  nie daru ją , N iemcy 
zem szczą się. K iedy przed 3 tygodniam i ja ­
k ieś pism o doniosło, że kom isya koloniza- 
cyjna p rzystąp i do w yw łaszczeń, sam  słysza­
łem  : oto  odpowiedź n iem iecka na. nasz ob­
chód grunw aldzki! W czoraj w reszcie doszła 
do moich uszu au ten ty czn a  (!) w iadom ość, że 
pew ien pan nadzw yczaj przez nas kochany  
i d latego  tuż zdrobniale nazyw any W ilusiem  
m iał powiedzieć do członka jednego  z pan u ­
jących rodów : za ich G runw ald, odpowiem  
im moim G runw aldem !

J a k  widzicie państw o, zacna i rozrodzo­
n a  fam ilia S trachajłów  nie zgasła  ze śm ier- 
rc ią  je j h is to ry k a  ś. p. S z c z u t k a .  Nowe 
jej pokolenie Idzie śladam i ojców, a n aw et 
s ta ra  się ich przew yższyć goiliw ośeią  w 
rozpuszczaniu  p lo tek  *1 przepow iadaniu  g ro ­

żących nieszczęść. Przypuszczam , że w nieja­
kim  zw iązku z po lityką tego  rodu sto i fa k t 
dotychczas nieznany, tem  nidinniej praw dzi­
wy. Oto k rak o w sk i k o m ite t g runw aldzk i po ­
stanow ił '.r ządzić w lipcu podczas obchodu 
w ystaw ę przedm iotów  XV w ieku i zaprosił 
do jej u rządzen ia  trzech  k onserw ato rów , 
znaw ców  sztuki, z pom iędzy tych  w łaśnie, 
co piersiam i swemr uronili n ietykalności 
b arbakanu . Zdaw ałoby się, że myśf tak a , j e ­
żeli gdzie, to  w śród  tych  kó ł sp o tk a  się z 
praw dziw em  uznaniem  Tymczasem naadśzły 
dwie odpowiedzi odm owne. P ierw szy  znaw ­
ca sz tu k i ośw iadczył m ianowicie, że w y sta ­
w a ta k a  urządzić się nie da, a  drugi, że na 
zajęcie s*ę tą  spraw ą... nie m a czaru Trzeci 
znaw ca sz tu k i odpowiedział... złotem  milcze­
niem. Dodać należy, że ów drugi, nie m ają­
cy czasu znaw ca sztuk i, je s t  p raw ie z u rzę ­
du obow iązany do u rząd zan ia  w y staw  tego 
rodzaju.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć, że — o 
ile wiem — usiłow ano odw lec odsłonięcie 
pom nika Jag iełły  Chciano w tyro celu przud- 
staw ić P aderew sk iem u  plac, k tó reg o  uporząd- 
Kcwam e i u regulow anie zabrałoby ty le  cza­
su, że o odsłonięciu pom nika w dniu  15 lip- 
ca m owy byćby nie mogło. W iem też, że P a ­
derew sk i o ty ch  pobożnych życzeniach był 
uprzedzony, zanim  delegasya R ady m iejskiej 
s tan ę ła  przed nim  w W iedniu z dziękczyn­
nym  pokłonem . D latego też  m oże z gó ry  za­
znaczył, że w ybibra pod pom nik  plac M atej­
ki. P rzy  sposobności zw rócę jeszcze uw agę 
na to, że w  podziękow aniu R ady m iejskiej 
napublicznem  jej posiedzeniu, n ie  było słow a 
o tem . że P aderew sk i sk łada swój d a r ku 
uczczeniu rocznicy grunw aldzkiej.

P ro szę  uprzejm ie nad tem , com napisał, 
nieco się zastanow ić. Dość jasno  chyba w i­
dać, że n iek tó re  sfery, nie m ogąc zapobiedz

nieszczęściu, jak ie  ma na nas sprow adzić ob­
chód grunw aldzki, p rag n ą  przynajm niej roz­
m aitym i spusobikam i obniżyć i do »właści- 
wycb rozm iarów * doprow adzić zapow iedzia­
ne uroczystości lipcow a Ma być nieszczęś­
cie, niechże będzie chuć małe. Ma być Wie­
deń niezadowolony, niechże ogon tego  n ieza­
dow olenia nie ma cośtam  m ilionów  kilom etrów , 
ja k  ogon k o m ety  Halleya. Będzie się W iluś 
gniew ał, niechże się gn iew a dzień, dwa, a nie 
m iesiąc c a ły ; będzie ta rg a ł ze złości wąsy, 
niechże z nich w yrw ie dwa, trzy  włosy, a nie 
k ilkanaście .

I we Lwuwie sp raw a obchodu grunw aldz­
kiego jak o ś  tię  w ikła. Mówiono o k ilk u  wy 
Btawacn, k tó re  miały być pokazem  naszej 
żyw otności — obecnie Jest m ow a ty lko  o 
w ystaw ie sz tuk i. Dlaczego nie ja rz y n  i owo­
ców ? Jed n a  i d ru g a  m iałaby to  w spólnego 
z G runw aldem , że nie m iałaby z nim  nic 
w spólnego.Co m oże w ielki łączyć fa k t dziejowy 
z p o rtre tam i brzydkich panów  A, E,C, i choćby 
najpiękniejszych pań D, E, F, albo z k ra jo ­
brazam i czy obrazkam i rodzujow etni ? P ie r­
wszy lepszy dziennikarz p ra sk i mógłby na­
pisać: Polacy chcieli pokazać, że przed 500 
laty  umieli się bic i zwyciężać, a cbecnie u- 
m ieją . malować.

Zdaje mi się, ze w ogóle dotychczas nie 
zuajem y sobie sp raw y z tego , jak ie  k sz ta łty  
m a przybrać obchód grunw aldzki, Do n a ra ­
dy nad tem  należałoby powołać szersze k o ­
ła, ODliczyć się z siłam i, co zrobić m ożem y, 
aby rzecz w yszła im ponująco, aby to był 
obchód pow ażny, a  nie obebodzik. J a k  do­
tychczas, w K rakow ie ra tu je  sp iaw ę  pom nik 
.Jagiełły. Ale gdyby się ziściły ta jn e  m arzenia 
S trachajłów  i odsłonięcie pom nika nie w y­
padło jednocześnie z obchodem , — to  pozo­
s ta ją  w edług ogłoszonego zarysu  p r o  
g r a m j u :  nabożeństw o, pochód nu W aw el

su to  zastaw ione dla w ybranych  sto ły  
w s ta ry m  tea trze . Do u rządzan ia  tak ie j u ro ­
czystości dość tydzień czasu, nie trzeb a  pół 
roku. Toć zeszłoroczny, nie p ięćsetle tn i ob­
chód G runw aldu, u rządzony przez >S t  r  a ż 
P o l s k ą *  ja k o  w stęp do uroczystości teg o ­
rocznych, m iał p rog ram  jeżeli nie szerszy, 
to  rów nie dobry — a  przecież nad w ykona­
niem tego  p rog ram u  pracow ało zaledw ie kil­
ku  ludzi przez tydzień, a k o sz ta  obchodu 
w ynosiły p aręse t koron. Pół ro k u  zato  p rzy­
gotow yw ał się K raków  do jubileuszu  Sło­
w ackiego, — a ja k  w ypad ł?  K to w nim
bra ł u d z ia ł?  Co po nim zo s ta ło ?  A nie było
w tem  w iny k o m ite tu , w ina spoczyw ała w 
obojętności, ogółu, w tem , że od jub ileuszu  
w ielkiego poety  usunęli się w łaśnie ei, co 
te raz  drżą  przed obchodem  granw aldzkiin . 
Tych »patryotów « nigdy niem a tam , gdzie 
w szyscy być pow inn i; nigdzie nie dojrzysz 
ofiarności ich n a  spraw y narodow e, nigdzie 
nie sp o tk asz  się z ich p racą  w  stow arzysze­
niach, dobro ogółu m ających na celu. Oni 
um ieją ty lk o  przeszkadzać, kopać dołki pod 
w szystk iem , co nie wyszło z ich ciasnych
nie obozów, bo to  pojęcie za w ielkie, lecz
k lik  i L o tery jek

Rok grunw aldzki, jak o  w spom nienie wiel­
kiej chw ili dziejowej, pow inien nas ze sobą 
połączyć, zespolić — dać podstaw y do soli­
darnej pracy przy w arsztac ie  przyszłości n a ­
rodowej. Jeżeli kiedy, to  te raz , wobec cięż­
kich przejść wobec usuw an ia  się ziemi z 
pod nóg naszych, je s t  obow iązkiem  lep­
szych i rozum niejszych obyw ateli k -a ju  po­
rzucić sw ary  i s tan ąć  razem  ja a o  hufiec po­
tężny  i niezwalczony.

P o jm ują  to  w ybornie nasze sejm ujące 
stany , nasi >wybrani«, a w ięc najlepsi i n a j - r  
rozum niejsi. P atrzcie , jak r, w śród nich m iłość 
i zgodni Bywały w praw dzie daw niej na sej-

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty,! 
- halki, ty iiz k i d a m s k ie , oraz kompletne wyprawy ślubne -

p o le c a  p o  n a d er  
n isk ich  c e n a c h -

Franciszek Martin
Rynek główny Nr. £. (szara kamianicr)-

I
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P r z o w. dp ś w. Kieay p Borowska poćzęła 
pani czynić zwierzenia?

S w. Dopiero znacznie później. Mówiła Bo­
rowska, ie  jak  spotka Lewickiego na alicy, to 
tak, jakby  nią coś rzuciło... Lewicki zaś czę­
sto się skarżył, że go p. Janina prześladoje. 
Mówił: po co ta  baba ta  chodzi I

P r z e  w. Mówił, że się ma narzuca z miło- 
śeią.

S w. Tak. Często trzaskał drzwiami i klął.
P r  ze  w. Co było z oddaniem listów ?
S w. Raz p. Janina przyniosła listy  na prze­

chowanie, a potem zażądała ich zwrotu. Raz 
przyniosła w białej kopercie listy od Lewickie­
go otrzymane.

P r z e w. Czy pani czytała te listy  ?
S w. Niektóre. W jednym z nich była mo­

wa o „samotnym żeglarzu" (wesołość). List ten 
pisany był z W iednia przez Lewiakiego.

B o r .  Pochodził z kw ietnia 1909.
P r z e w. Zeznała pani, że p. Bor. była czę­

sto smutna.
Sw. Była bardzo, sm n tn a , starałam  się ro­

zerwać ją, perswadowałam jej, żeby sobie z te ­
go nic nie robiła, żeby — jeżeli Lewicki jej 
nie kocha — zdobyła się na tyle s il/, aby i 
ona przestała go kochać.

P r  z e w. Cóż p. Borowska na to ?
S w. Borowska odpowiadała: „1 ja  jestem 

człowiekiem, mam prawo do szczęścia".
B o r. z uśmiechem prostuje te  zeznania i 

oświadcza, że p. Jasińską uważała za dziecko i 
dlatego m yślała: „Dzieciak nic nie rozumie f“
(żywa wesołość).

P r z e w .  Jak  pani może p. Jasińską nazy­
wać dzieckiem.

Bor. Uważałam ją  za dorosłe dziecko, któ­
re o wielu rzeczach gada, któryoh nie rozumie 
(Ponowna wesołość).

P r z e w .  Publiczność nie powinna w ten 
sposób wyrażać swoich uczuć. Jeżeli jeszcze raz 
coś takiego się powtórzy, opróżnię galoryę.

Bo r .  Każdy myśli tak , jak  go na to stać.
P r z e w .  do Borowskiej: Czy mówiła pani, 

że pani kocha Lewickiego ?
B o r .  Mówiłam, że go kochałam.
P r z e w .  P. Jasińska zeznała, że pani mó­

wiła, iż Lewickiego kocha.
B o r. Kochałam go biednym, opuszczonym.
P r z e w .  Jak  to biednym ?
B o r. Nie chciałam, by był biedny. Ale 

kochałam go takim  zawsze, t. zn. opuszczonym, 
nieuznawanym, biednym.

P r z e w .  Kiedyż stosunki się oziębiły 
między panią Borowską a Lewickim?

Ś w. Już wtedy były oziębione.
P r z e w .  Czy Lewicki umawiał się z panią 

Borowską na piątek popołudniu (4 czerwca) o 
godzinie 4 ?  Czy pani wie o tern?

Ś w. Nie. Kiedy p. Janina przyszła do kancelaryi 
i usiadła przy mojem biurku, Lewicki był zły, 
mówił mi, że każe jej siadać między klientami. 
Było to w piątek popołudniu, 4 czerwca.

P r z e w .  Czy Lewicki bylbj się tak  ob­
szedł z p. Borowską, gdyby się z nią umówił 
na godzinie 4.

Św. Z pewnością nie.
Bor .  Sama pani mówiła, że może Lewicki 

mi listów nie odda.
Ś w. Bo myślałam, że się państwo pogodzi 

cie. Lewicki bowiem nie dłngo się gniewał
P r z e w .  Gdy pani wyszła — kto został e 

kancelaryi ? Czy był Dr Dąbrowski ?
» w. Nie wiem. Poszłam się pożegnać z Le 

wickim, który szukał w szafie listów. Następnie 
udałam się na lekcyę muzyki, na ul. Niecałą. 
Ponieważ lekcyi nie mogłam odbyć — wróciłam 
do biura. Na schodach ogarnął mnie dziwny 
lęk — jakiego nigdy nie czułam. W kance­
laryi nie było nikogo. Pokój sypialny Lewickie­
go był zamknięty. W przedpokoju wisiała jasna 
zarzutka, ja k  gdyby Lewickiego. Bałam się i 
poszłam do Dobrzyńskiej. Pan Dąbrowski po­
szedł jeszcze do kancelaryi — ale nikogo nie 
zastał.

P r z e w .  Pani była 3 czerw ca z Bor. w 
P a rk u  k ra k o w sk im ?

Ś w. Byłam. S koro  D r Bogdan! pow iedział 
Lew. je s t  na  sali, zrobiło to  na  Bor. w ielk ie 
w rażenie.

B o r .  J a k  ona m oże tak ie  rzeczy mówić.
P r z e w .  To są  w rażenia św iadka. 
P r z e w .  Czy Lew. cierpiał n a  napady e- 

p ileptyczne ?

S w. P racow ałam  w  k ancelary i Lew. 4 lata, 
ale nic podobnego nigdy nie zauw ażyłam

P r z e w .  Czy pani zna P lew ińsk iego  ze 
Lw ow a ?

Św . Znam  — z kancelary i.
P r z e w .  Czy pani w iedziała, że Lewicki 

m a sztuczne zęb y ?
Św . W iedziałam , m ożna było poznać.
B o r .  Ale Bylicki, ry g o ro zan t m edycyny 

nie poznał się n a  sztucznych  zębach!
D r K ł ę b k .  To są  tajem nice... (wesołość) 

do ś w i a d k a :  Czy Lewicki m ówił kiedy do 
pani bez szczęki ?

S w. Nigdy. Lew icki chciał się podobać.
D r K ł ę b k .  Coby pani zrobiła — jak o  

kob ie ta  — gdyby się przy pani Lew icki za­
strze lił ?

P r z e w .  To nie je s t  py tan ie  — ja  tego 
p y tan ia  nie dopuszczę.

D r S z a l  a j .  P an i zeznała, że Lew. z po ­
czą tk u  chw alił Bor., a potem  ją  g an ił?  Czy 
to  ta k  było ?

S w . Tak.
D r S z a 1 a  y. Pani mówiła, że Lew icki po 

gniew ie — prędko  był sk łonny  do zgody. 
Cz.y to  odnosiło się do m ężczyzn czy i do k o ­
b ie t?

Ś w . W ogóle do w szystkich .
D r  S z a l  a y . Czy staw iał pani Lew. pro- 

pozycye m ałżeń sk ie?
Ś w . T ak  je s t.
N astępnie zeznaw ał

św. Pławińskł
zaprzysiężony.

P r z e w .  P an  był w K rakow ie 4 czerw ­
c a ?  Miał pan sp raw ę u L ew .?

Ś w . Byłem u niego około godziny 7 w ie ­
czorem . Chciałem uiścić część należy tości za 
proces. W szedłem  do przedpokoju. Zobaczy­
łem  tam  kobietę. Ciem ny kapelusz leżał na 
k rzese łk u  — k o b ie ta  sta ła  za k o ta rą  i była 
odw rócona do ściany. Czy to  była p. B orow ­
sk a  — nie wiem. W kancelary i siedział Le­
wicki.

B o r .  Mówi pan ciem ny kapelusz — m nie 
aresztow ano  w białym.

Ś w . Było ciem no, w ięe i kapelusz był 
ciem ny. Poniew aż Lew. n ie  m iał czasu, w y­
szliśm y obaj n a  ulicę.

P r z e w .  Czy Lewicki zam ykał drzw i ? 
Ś w . D okładnie tego  stw ierdzić nie mogę, 

ale wiem, że Lew. coś koło  drzw i m anipu 
lował.

P r z e w .  J a k a  d rogą w yszliśc ie?
Ś w. W prost z gabinetu  przez p rzedpo­

kój na schody. Lewicki do żadnego z bocz­
nych pokoi nie wchodził i nigdzie się nie 
zatrzym yw ał.

P r z e w .  P rzez ciem ny przedpokój nie 
szliście ?

Ś w . Nie. Co do owej kebiety , to  nie d a­
łem  Lsw iekiem u poznać, że wiem  o je j obe­
cności. Na ulicy rozeszliśm y się. Dałem Le- 
w ickiem u 30 kor. S tosow nie do um ow y, — 
przyszedłem  n astępnego  dnia o godzinie 7 
ran o  do kancelary i. Dzwonię, — n ik t nie o- 
tw iera .

B o r .  Jakim  dzwonkiem pan dzwoni!?
S w. Elektrycznym.
Bor .  Tam je s t elektryeany dzwonek? 

Pierwszy raz o tern słyszę.
S w. Dość, że dzwoniłem. Nadszedł gospo­

darz demu i pyta mnie, czego chcę o tak  wcze­
snej porze. „Dzwonię do kancelaryi" — odpo­
wiedziałem. Gospodarz rzeki mi wtedy : „Lewi­
cki pojechał do kąpieli". Uwierzyłem w to. Pe 
pewnym czasie przyszedłem powtórnie. Zasta­
łem ajen ta policyi. Ten powiedział mi, że Lewi­
cki w szpitalu, że je s t postrzelony. Niebawem 
nadeszła p. J a s i ń s k a  i zapytała się : „Czy
to prawda, że mecenasa zamordowali ?“ Gdym 
odpowiedział twierdząco, wtedy Jasińska po­
częła spazmować i zaw ołała: „To ta  szelma Bo­
rowska go zamordowała, bo ma nigdy nie da­
wała spokoju i mecenas przed nią uciekał".

P r z e w .  Kiedy i skąd pan przyjechał do 
Krakowa ?

Sw . Przyjechałem 4 czerwca o godz. 6 4 0  
wieczorem z Wieliczki. Wypiłem kawę w ka­
wiarni i poszedłem do Lewickiego.

P r z e w .  Co do czasu zgadza się.
Na żądanie Dra K ł ę b k o w s k i e g o  demon­

stru je świadek przysięgłym na planie m ieszka­
nia Lewickiego miejsce, w którym widział ko­
bietę.

mach, rzadziej lub częściej, u ta rczk i i w alki 
s tro n n ic tw  — ale dziś n iem a dnia i godziny, 
aby w szyscy nie sk ak a li sobie do oczu.

T akiego w zajem nego w ym yślania w szyst­
kim  przez w szystk ich  jeszcze nie było. Gdy­
by w ierzyć każdem u z m ówców, to  ty lk o  je ­
go tow arzysze obozowi są coś w arci, oni je ­
dni kochają  k ra j, oni jed n i są  czyści, n ie­
przejednani, nie dążący do k ary ery , oni jedni 
m ają  rozum  w  głowie, a nie w  niższych re ­
gionach cielesnych — resz tę  należałoby nabić 
w a rm a tę  i w ystrzelić, bo ta  re sz ta  to  zbiór 
in trygan tów , półgłów ków , targow iczan , syne- 
ku rzystów , karyerow iczów . A poniew aż w szy­
scy w zajem nie o sobie m ąją ta k ą  opinię — 
więc panuje pow szechna zgoda. — Nabić w 
a rm a tę  i w ystrzelić — w szystkich .

Do jak iego  stopn ia  doszła zaw ziętość s t ro n ­
nicza wezm ę pierw szy lepszy przykład. Po­
seł H upka m ów ił długo o dem agogii i d e ­
s tru k cy jn e j działalności narodow ych dem o­
k ra tó w ; przypisyw ał im w szelk ie  zbrodnie, 
w szelkie nieszczęścia u iety lko  k ra ju , ale ca­
łej Polski. N iej es t m oją rzeczą brać tu  w obro­
nę narodow ych dem o k ra tó w  — ale w śród  
zarzu tów  im staw ianych  spo tkałem  się z ta ­
kim  nonsensem , że m uszę zaw ołać: o Hup- 
ko, Hupko, jak że  ty  dym isz! S tronn ictw o  to, 
m ówił pan H upka, stało  się k lę sk ą  dla w szyst­
kich trzech  zaborów  — ono to  spraw iło, że 
zm niejszono liczbę posłów  polskich do D u­
my rosyjskiej. Ależ pauie H upko, to  naw et 
dziecko wie o tern, że owo zm niejszenie licz­
by posłów  z K rólestw a nastąpiło  po u ltralo - 
ja inem  głosow aniu  K oła polskiego, owych na­
rodow ych dem okra tów , za p ro jek tem  rządo­
wym  o poborze re k ru ta . Głosy polskie u ra ­
tow ały  p ro jek t rządow y. Gdyby Polacy p rzy­
łączyli się do opozycyi i p ro jek t upadł, zw ró­
ciliby przeciw  sobie całą nienaw iść rządu. - 
Ale poniew aż głosow ali za p ro jek tem  więc

ak u tak  ten  sam . I ta k  było źle, i ta k  niedobrze. 
Rząd rosy jsk i p rzekonał się, że Polacy m ogą 
być języczkiem  u wagi, że ich głosy m ogą decy­
dować. W ięc kiedy  rozpędzono Dumę i ogło­
szono now ą ordynacyą w yborczą — zm niej­
szono liczbę posłów  z K rólestw a, aby nie 
m ogli odgryw ać żadnej roli. O tem , panie 
Hupko, w ie dobrze każdy, k to  choć trochę 
in te re su je  się spraw am i zaboru rosyjskiego. 
J a k a  szkoda, panie H upko, że ty  o nich, ja k  
n ieste ty  i w ielu naszych mężów stan u , nie 
m asz najm niejszego  pojęcia.

R ozcietrzew ienie naszych posłów  doszło 
do tego, że aż p. nam iestn ik  m usiał im dać 
pa try o ty czn ą  nauczkę. Ubolewał nad »nam ię­
tn ą  w alką stronn ic tw * , nad >osobistem i w 
tej walce inw ektyw am i*. Do czego dojdzie, 
pytał, »gdy zacznie się poniew ierać i obelga­
mi obrzucać każdego*. J a k i to  wpływ, pytał 
dalej, w yw iera na  m asy, >czy w  tem  je s t  zdro­
w ie naszego krąju*  ? A possł S ta rzyńsk i ża­
łow ał daw nych czasów, k iedy  p raw ie nie by­
ło w sejm ie stronn ictw , >a jed n ak  była to  e- 
po k a  św ietna*. I wobec >bezwzględnej w alki 
party jnej* , nie w stydził się w ystąp ić z tym  
>antydyluw ialnym  poglądem *.

W całym  sejm ie ty lk o  nasi dem okraci 
k rak o w scy  siedzą cicho. Jedn i dlatego, że 
nie w iedzą co powiedzieć, a drudzy dlatego, 
że są zajęci ag itacyą za bankiem  przem ysło­
wym (co ich re sz ta  obchodzi?). O tym  banku  
pozw olę sobie na  przyszły  raz k ilk a  słów  na­
pisać. Dziś poprzestanę na  zaznaczeniu, że 
w piećaotlecio G runw aldu wchodzimy w 
sojusz z Niemcami, k tó rzy  m ają podnieść 
przemysł... polski. Dobrze, że zw ierzęta  nie 
rozum ieją m ow y ludzkiej, bo gdyby im po­
wiedzieć, że Niemcy będą przem ysł polski 
popierać, to  — piesby się śm iał!

K. Bartoszewicz.

D r S z a l a y .  Czy ta  kobieta robiła wraże­
nie, że się chowa za k o tarę?

S w. S tała do potowy zasłonięta kotarą.
Przewodniczący zarządza pauzę do 2 go­

dziny.

Po przerwie południowe].
O godz. 2 30 rozpoczęła się rozprawa po­

południowa.
Św. Pławiński

prostuje swoje zeznania przedpołudniowa: Mó­
wiłem tu o dzwonku. Ponieważ właściciel k a ­
mienicy powiedział mi, iż dzwonka nie było — 
oświadczam, iż naprawdę dzw«nka nie było. 
Mnie się zdawało ciągle, że dzwonek był, żem 
dzwonił. To moje zeznanie prostuję.

Co do psa, to słyszałem szczekanie psa, mo­
że to potwierdzić właściciel kamienicy p. La­
chowski.

S ę d z i a  p r z y s .  R e i c h .  Ponieważ się panu 
zdawało, że byt dzwonek, a nie było go, to i mo­
że kobiety w pokoju nie było, a zdawało się 
panu, że była (wesołość).

Ś w To jest wykluczone.
P r z e w .  upomina publiczność i wzywa do 

spokoju.
Dr Vorzimutbr

adwokat, niezaprzysiężony, zeznaje, że Lew. znał 
z poprzedniego procesu, a potem widział go w 
Teatrze Rozmaitości w Parku krakowskim w d. 
2 czerwca. Była tam  również p. Jasińska, Dr 
Dąbrowski i p. Borowika. Ta była bardzo oży­
wiona.

P r  z a w. Podobno 4 czerwca widział pan 
Lew.?

Ś w. Około 11-stej w nocy siedziałem przy 
stoliku na chodniku wkawiarui Bisanza, gdy Lew. 
szedł w górę ku hotelowi krakowskiemu.

P r z e w .  Czy szedł z psam?
S w. Tego nio wiem.
D r S z a l  ay . Jaką pierwszą wiadomość otrzy­

mał pan o śmierci Lew. ?
S w. Telefonowano mi około 9 rano, że Le­

wicki się zastrzelił.
0 psa.

D r  K ł ę b k o w s k i .  Zauważyłem, że wielu 
przysięgłych interesuje się psem. Trzeba poznać 
charakter tego psa Był to pies czysto adwoka­
cki, przyzwyczajony do klienteli. Powołuję się w 
tym kierunku na świadka Dra Łebaezewskie go, 
który w lutym 1908 r. około godziny 8 wie­
czór przyszedł do mieszkania Lewickiego. Mie­
szkanie nie było zamknięte, a pies leżał przy 
drzwich sypialni, a mimo to — ani się nie po­
ruszył, ani nie zaszczekał. Dr Łobaczewski — 
zebaezył, że Lewicki śpi — więc nie budziwszy 
go wyszedł. Pies ziew a nie zaszczekał, ani się 
nie poruszył.

P r o k u r a t o r  przyłącza się do w niosku  
D ra Kłębk.

D r S z a l a y  sprzeciw ia się tem u  w nio­
skowi. Na D ra Łob. pies nie szczekał — aie 
na p, P ław ińskiego szczekał, chociaż D r Łob. 
nie był k lien tem  a p. P ław ińsk i byt nim,

Sędzia R e i c h .  T ak  zeznał p. P ław iński.
D r K ł ę b k .  Szczekał, bo eałą noc p rzed ­

tem  był zam knięty.
P r z e w .  Choć szczekał, to  nie wiedział, 

że za drzw iam i je s t  p. P ław iński. (W esołość).
Zoffa Djak

la t 26, służąca, zaprzysiężona.
P r z e w .  Z na pani B orow ską?
S w. Znam . Z końcem  m aja  1909 sp o tk a ­

łam  p. B o ro w sk ą  u  Lew. w bram ie na  scho­
dach kam ienicy, w  k tó re j m ieszkał Lewicki. 
Znąjom i powiedzieli mi, że to  B orow ska. Le­
wickiego znałam , bo mi | row adził jed n ą  
sp raw ę za darm o.
Gdym raz schodziła z m ieszkan ia Lew. na 
dół — p. B orow ska zaczepiła m nie i pytała, 
po com tam  chodziła. » Pew nie z jak im  
listem * — pow iedziała mi. S karży ła mi się, 
>że Lewicki kocha ją  a m im o to  za innem i 
chodzi*. N astępnie mówiła, że Lew ickiego 
z a s t r z e l i  i p rosiła mnie, bym o tem  ni­
kom u nie m ów iła — tak że  Lew ickiem u, w 
raz ie  jak ieg o  w ypadku.

B o r .  śm ieje s ię : „W razie w ypadku by 
nie żył".

P r z e w  To je s t  służącą, niech się pani 
nie śmieje.

S w. P. B orow ska m iała ja k iś  klucz.
P r z e w .  K onstatu ję , że 6 w rześn ia nie 

zeznała teg o  D jakow a sędziem u śledczemu,
S w. Bo, gdym  w eszła do sądu, p. sędzia 

się zdziwił, po co idę, — a gdym  m u pow ie­
działa po co, zapyta ł się mnie, czy m am  
zdrow y rozum!! A to  dlatego, żem się sam a 
zgłosiła.

P r z e w .  Dlaczegóż się D jakow a zgłosiła?
S w. Raz w nocy śn ił mi się Lew icki i po­

wiedział mi, bym w ydała zbrodnię. Pow ie 
działam o w szystkiem  m em u narzeczonem u 
p. P rochow skiem u, k tó ry  do sądu doniósł 
o tem . P o w tćre  ksiądz na  spowiedzi kazał 
mi to  powiedzieć.

B o r . T ę osobę zobaczyłam  te raz  drugi 
raz  w  życiu i nigdy z nią nie rozm aw iałam .

S w . J a k to  n ie l Kiedy pani mówiła,
Wniosek Dra Szalaya.

D r S z a l a y .  K oncypient mój D r Feldblum  
może być św iadkiem , że pew nego razu  zgła 
szał się do mej kancelary i p. Prochow sbi, 
k tó ry  powiedział, że Bor. m ówiła jeg o  n arze­
czonej, iż chce zastrzelić  Lewickiego. Ponie­
waż m nie nie było, p. Faldblum  polecił mu 
przyjść do kaneelary i później. P. Prochow - 
ski to  sam o mi powiedził, zw racam  więc u- 
wagę, że ci ludzie zgłaszali się do m nie, o- 
brońey  oskarżonej w tedy, gdy ja  ju ż  byłem 
obrońcą B orow skiej.

D r  K ł ę b k .  Muszę to  w yjaśnić. Wiem, 
iż byli ludzie, k tó rzy  powiedzieli D jakow ej i 
p. P rochow skiem u: »idźcie do Szalaya*. Dr 
Feldblum  powiedział im, żeby się lepiej do 
sądu nie mieszali..

D r  S z a l a y .  Za to ty lk o  m ogę pochw a­
lić D ra  Feldblum a, że tym  biednym ludziom 
s ta ra ł się wybić sąd z głowy (wesołość).

Wchodzi na salę
św. Prochowski Nikodem.

B o r .  J a  nie znam  ustaw . P ro szę  go nie- 
zaprzysięgać, by potem  kiedyś w życiu nie 
m iał za sobą tej przysięgi, hy m u ona k ie­
dyś nie ciężyła. P roszę  jednak , by zeznaniom

jeg o  nadano moc przysięgi (różne w y k rz y ­
k n ik i np sali).

D r  S z a l a y  prosi opróżnienie galeryi.
P r z e  w. upom ina publiczność.
P r o k u r .  Poniew aż pani m a coś do tego  

św iadka i zdaje się podaw ać w  w ątpliw ość 
jeg o  zeznania więc proszę, by pani pow ie­
działa, czem u to  pani czyn i?

B o r . Przeciw  niem u nie m am  nic, bo go 
nie znam , ale proszę, by go nie zaprzysię- 
gano.

P r z e w .  W łaśnie zaprzysięgnę.
Po złożeniu przysięgi py ta  P rochow skie- 

go przew odniczący: Czy znał pan ś. p. ad ­
w o k a ta  Szalaya ? (B urzliw a w esołość. — D r 
Szalay się śm ieje i k łan ia  w s tro n ę  przew o­
dniczącego, — k tó ry  rów nież je s t  rozśm ie 
szony).

P i  z e  w. dzwoni, sa la  się uspokaja, więc 
m ow i: J e s t  przysłow ie panie m ecenasie, że 
gdy się kogoś w cześniej uśm ierci, to  długo 
będzie żył (wesołość).

Dr. S z a l a y .  Dziękuję.
P r z e w .  Kiedyż panu opow iadała D jakó- 

w na o rozm ow ie z B oro w sk ą?
Ś w  Może ua trzy  tygodnie po w ypadku 

m ów iła ini o sw ojera sp o tk an iu  z Borow ską.
Św iaaek  opow iada to, co przed chw ilą 

m ów iła D jaków na.
B o r .  mówi: Nie m iałam  pow odu do n ie ­

ufności. Rzeczywiście, p rzyznaję to.
P r z e w .  Pan był u D ra Szaiaya?
Ś w . T ak, byłem. Spotkałem  jednego  zna­

jom ego p an a , k tó rem u  w szystko  opowie­
działem, a k tó ry  kazał mi iść do D ra Sza­
laya.

P r z e w .  Czyś pan wiedział, że Dr. Sza­
lay broni B orow skiej?

Ś w . Nie. W kancelary i zasta łem  D ra Feld­
blum a — D ra Szalaya nie było w K rakow ie. 
Dr. Feldblum  spisał zeznania na papierze. 
Dopiero potem  w sądzie pew ien w oźny po­
wiedział mi, że z tem  trzeb a  iść do sądu.

B o r .  Skąd o tem  wiedział Dr. K łębkow ­
ski ?

Dr. S z a l a y .  Od św iadka.

Świadek Urszula Berke
niezaprzysiężona, s tró żk a  kam ienicy  przy  ul 
W olskiej 28 — gdzie m ieszkała hr. Tyszkie- 
wiczowa.

P r z e w .  Z p ią tk u  na sobotę w nocy był 
tam  śp. Lew. ?

Św. Tak. P rzyszedł o 9 w ieczorem , w y­
szedł o 3 k w ad ran se  na 11-stą.

P r z e w .  Skąd pani pam ię ta , ta k  go 
d z in ę .

Św . Bo pies p Lewickiego, sko ro  o tw a r­
łam  bram ę, zam iast na ulicę wylecieć, w padł 
na podw órze i zaw rócił do m ieszkan ia  pani 
Tyszkiew iczow ej.

P r z e w .  W k tó rą  s tro n ę  poszedł Lewi­
c k i?

S w . Do m iasta.
B o r .  Idąc k u  m iastu , trzeb a  iść konie 

czme ku  Rudawie. poniew aż przed kam ien i­
cami tym i je s t  klom b, k tó ry  trzeb a  obejść,

P r z e w .  Czy trzeb a  obchodzić — czy 
n i e .

S w  Można przez klom b przejść.
P r z e w .  Długo pani pa trzy ła  na  Lew ?
Sw . Nie długo.
B o r . Może źle szedł zeg ar p an i?
s w .  U ranie była jed en a s ta  n a  zeg arze— 

więc mówię, że było trzy  k w an d ran se  na  11. 
Z egar zaw sze tro ch ę  wcześniej idzie.

P r z e w .  Żeby w cześniej zam knąć b ram ę 
(żyw a wesołość).

Odczytanie zeznań Anieli Kołtyezewskiej, 
żony ś p. Lewickiego.

W sk u tek  sto su n k ó w  Lew. z kobietam i, 
n astąp iła  separacya. Lewicki w yjechał do Lip­
ska. Po pow rocie, podnosił ciągle spraw ę roz- 
woduw. Chciał przejść n a  Ew angelizm  i w s ą ­
dzie jak im  w W arszaw ie wziąść rozwód. Lecz 
kobieta, o k tó rą  się s ta ra ł, nie przyjęła jego  
ręki.

Po śm ierci jego, dowiedziałam  się, iż m iał 
się żenić z p. Tyszkiew iczow ą. O s to su n k u  
do Bor. nic nie wie.

Byi to  człow iek przyw iązany do życia i 
am bitny. Był w esoły i niem a m ow y o sam o- 
bóstw ie

Odczytanie zeznań Dra Rowińskiego.
M ieszkał naprzeciw  m ieszkania Lew. Sie­

dział 4 czerw ca do godz. 12-tej w nocy a 
św ia tła  zupełnie nie widział i s to ry  spuszczo­
ne nie były. Możliwem jest, że k to ś  na chw i­
lę lam pę w niósł i wyniósł.

Na tem  przerw ano  ro zp raw ę do ponie­
działku godziny >/ż do 10 tej.

chanka przez opuszczoną kochankę, to  ty ­
powa zbrodnia na tle afek tu . W ja k i sposób 
sp raw a Borow skiej m ogła w yróść na  sensa- 
cyę ?

>111. W iener E x trab la tt«  odpow iada n a  to  
py tan ie  tw ierdzeniem , że proces w yrósł na  
sensacyę sk u tk iem  sposobu, w  ja k i się go 
prow adzi. Tę sensacyę w ytw orzyło p ro w a­
dzenie szczegółow e i p rzew lek łe dochodzenia 
dowodowego. Badano w sposób drobiazgow y 
życie daw niejsze osób odnośnych, jak k o lw iek  
to życie nie pozostaje naw et w pośrednim f?) 
zw iązku z w ypadkam i owej nocy kry tycznej. 
Tym sposobem  wydobyw a się na w ierzch m o­
żliwie w ielka ilość szczegółów, oczyw ista pi­
kantnych , a w całości dających złudzenie 
sensacyi.

Z dnia na dzień.
Uwagi o procesie Borowskiej.

Nadchodzące z W iednia dzienniki są  prze­
pełnione spraw ozdaniam i i kom entarzam i o 
procesie Jan in y  B orow skiej. Dowodzi to  nie- 
ty lko  w ielkiego za in teresow ania  się nad m o­
drym  D unajem  tą  spraw ą.

Między innem i popu larna gazeta  >IUu- 
s tr ie r te s  W iener E xtrab latt<  poświęcił w śro ­
dę procesowi a r ty k u ł w stępny. >... S tu d en tk a  
Jan in a  B orow ska — czytam y tam że — stoi 
pod zarzu tem , że zastrzeliła  sw ojego byłego 
kochanka. O skarżenie z pom ocą zestaw ienia 
w ielkiej liczby indycyów  s ta ra  się p rzep ro ­
wadzić dowód w iny B orow skiej. O skarżona 
usiłu je  przedstaw ić koniec trag iczny  ex k o ­
chanka jak o  sam obójstw o. P roces m a bardzo 
obfitą h isto ryę w stępną. Pełno tam  punk tów  
ciem nych. P o lity k a  i m iłość g ra ją  w nim 
w ielką rolę. Lewicki był kobieciarzem . Bo­
row ska  tw orzy  dziw ną m ieszaninę sen tym en­
talizm u i skoncen trow anej energii. Nie chcia 
ła  pozwolić, by jej uczucia kochanek  tra k to ­
wał ta k  ja k  chciał, za epizod przejściowy. — 
Chodzi o w yjaśn ien ie tajem nicy  nocy k ry ty ­
cznej. S praw a się rozegra ła  w ciszy nocnej 
wyłącznie m iędzy dw om a osobam i, stojacem i 
w sam ym  środku tragedyi . «

D ziennik w iedeński zw alcza pogląd, ja k o ­
by sp raw a B orow skiej była ta k  sensacyjną 
ja k  sp raw a Steinheilow ej. Tę o s ta tn ią  o sk a r­
żono o zam ordow anie rodzonej m atk i i w ła­
snego męża. Tym czasem  zam ordow anie k o ­

Ałera szpiegowska w Wiedniu. Śledztwo 
w sprawie afery szpiegowskiej w Wiedniu, o 
której donosiliśmy kilkakrotnie w telegramach, 
zatacza coraz szersze kręgi. Jak  podają dzie- 
niki wiedeńskie, pierwszym aresztowanym byt 
Alfred Kretschmayer, kalkulant techniczny, za­
trudniony w arsenale wojskowym, Władza woj­
skowa otrzymała poufne doniesienie przeciw 
niemu, jednakże nie mogła przez diugi czas 
stwierdzić jego winy, a nawet przeciwnie była 
zdania, że Kretschmayr sprawuje się wzorowo, 
nie czynił on bowiem wielkich wydatków i w 
służbie był zawsze nadzwyczaj gorliwym. W resz­
cie przy pomocy wiedeńskiej policyi podejrze­
nie się sprawdziło. Stwierdziła ona mianowicie, 
ie  Kretschmayr ubrany po cywilnemu wycho­
dził na całe noce z domu i miewał schadzki 
z ajentami obcych mocarstw.

Kiedy Kretschmayera aresztowano, znale­
ziono u niegf bardzo obfity materyał, przygo­
towany do sprzedania, złożony z modeli no­
wych pocisków armatnich i rozmaitych elabora­
tów odnoszących się do mobilizacyi. Do Kretsch­
mayera przychodził często wieczorem podoficer 
artyieryi, mający u władz również doskonałą o 
pinię, stużący od kilkunastu lat. I jego także 
aresztowane, guyi stwierdzono, że conajinniej 
o szpiegostwie Kretschmayra wiedział.

Niektóre dzienniki z aferą tą  łączą nagły 
wyjazd rosyjskiego attache wojskowego pułko­
wnika Marczenko z Wiednia. Marczenko miał 
nabyć od aresztowanych bardzo ważne tajem ni­
ce wojskowe. Uprawiał on już od pięciu la t zu­
pełnie jawnie szpiegostwo i skutkiem tego ce­
sarz okazał mu niełaskę, ignorując go na oneg- 
dajizym balu dworskim.

Cook i Dr Cook. w  miejscowości Cincinna- 
ti, jak  donoszą dzienniki chicagowskie, doko­
nano w tych dniach zbrodni morderstwa na 
pewnej kasjerce nazwiskiem Anna Lloyd. W 
zaciśniętej pięści zamordowanej Anny Lloyd 
znaleziono czarne włosy z wąsów mężczyzny. 
Poiicya aresztowała dwóch mężczyzn, podejrza­
nych o to morderstwo — a to Henryka Cooka 
rzeźnika i murzyna Fielda. Właśnie H. Cook 
ma poszarpane nieco wąsy. Jak  widać, rodzina 
Cooków je s t bardzo awanturnicza. Jeżeli nawet 
Dr Cook, słynny... z m ajątku, jak i zrobił na 
„zdobyciu" bieguna, nie je s t faktycznie krew­
nym rzeZnika Cooka, to przecież pewne powi­
nowactwo duchowe w szerokim geście bezsprze­
cznie ich łączy...

W ydawca i odpowiedzialny re d a k t--  
H a r y a n  D ą b r o w s k i .

Hadeslane.
Za a rty k u ły  w  tej ru b ry ce  redakeya ale p rzy j­

m uje żadnej odpow iedzialności

Emulsya Scotta
osiąga się we w szystk ich  okolicznościach 
lepszy sk u tek , aniżeli zw ykłym  tran em  wą- 
trobianym . J e s t  ona is to tn ie  lżej s traw n ą, 
d latego  też sk u ta u je  szybciej i pew niej.

Dalej, przynosi ona lepsze sk u tk i dlatego, 
gdyż przez w szystk ich  chętn ie zażyw auą 

bywa, k tó rzy  zw ykły tra n  w ą tro - 
biany sk u tk iem  jego  odrażającego 
sm aku  odrzucają.

W yłącznie najprzedniejszy, naj­
subteln iejszy  no rw egsk i tra n  wą- 
trobiany, zaw ierający najw iększą 
moc odżywczą, wchodzi do

Praw dziw a 
ty lko  z tym  
znakiem  ry ­
baka, gw a­
ran tu jącym  

w ytw ór 
Scotta.

Em ulsya Scotta
w zastosow anie i to są powody, 
dla jak ich  Emulsya Scotta ogólnie 
uznaną zosta ła  ja k o  n iezrów nany 
w zór emulsyi,

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

[iinnmił

P o p o w
| Najszlachetniejsza
'M a r k a  h e r b a t y

ROSYASKIEA.l

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zw racam y uw agę 
na  ogłoszenie „T h j m  o m e 1 S c i l  1 a e “, ja k o  na  sk u ­
teczny p rep a ra t,, zalecany często przez lekarzy.

rosół
wołowy

w kostkach po 6  hal. I
Jest pod względem jakości |  

bez konkurencyi.

BalOUie I Ulieczorkome przybrania do sukien oraz W achlarze,
Szale. Rekanilczki, Kwiaty, Pończochy, dobre W a- 
— cblarze strasie od 3 k. i wyżej, Gazowe od i-80 i wyżej. - -

poleca Z—  SLimakowski Kraków, Linia A -B -
::: obok Trafiki.

Zlecenia pocztowe odwrotnie —  W  niedziele i święta zamknięte. 
(Zamówienia kotylinowe uskuteczniam po najniższych cenach).
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PIJHNSTWO.
Próbka proszku Zenento przesyła 

się darmo.
Skłonność do podniecających napo ­
jów  może być trw aie usuniętą. Niewol­
nicy p ijaństw a m ogą byó obecnie wy­
baw ieni, naw et w brew  w łasnej woli.

N iew inny  prósz-k  zwany pudrem  Ze- 
n rn to  został w ynaleziony ; je s t  ł itwy 
do zażycia, stos -w ny d!a każdego wieku 
i płci i może być podany w jak ie jk o l­
wiek potraw ie lub trunku , naw et bez 

wiedzy osobnika 
Puder Zenento 'jest p o d  g w a ra n c y ą  

n ie sz k o d liw y .
Ci Którzy m ają pijaków  w sw tj rodzinie 
lub w kolach znajom ych, nie powinni 
zaniedbać zażądania bezpłatnej p róbki 
proszku Z enento , k tó ry  przesyła się w 
liście; K orespondencja  w j ę z y k u  nie­

mieckim.

P0UDRE ZEłSEHTO CO.,
76, Wardour S tree t, London 399 (Anglia).
Porto  listów  25 hal., pocztów ek 10 k.

M oczenie w  łóżku
N atychm iastow e odzwyczajenie zapew nione. 
O bjaśnienia bezpłatne. Podać w iek i p e ć ! 
Św ietne pism a dziękczynne. Pelecen ia  le­

karsk ie . 1259 64

Instytut 
VELBURG, P 82.

,SANITAS“
BAWARYA

WINCENTY SATALECKI
Kraków, ulica Floryańska L. 18.

poleca

szynki oraz wszelkie wędliny
n ie p o ró w n a n e j ja k o śc i i sm ak u

jak ró w nie ż  w ielkie  za p a s y  s ło n in y  i sm alcu.
Cenniki szozególowe na  żądanie. 

Przesyłki uskuteczn ia  odw rotnie za  pobra 
niem. 1933 12 3

Dwa Dwa

Motocykle
mi mm ■■ L *-------kgigjjEjeden z bocznym wózkiem .£}ijj 

głi-fcLauriu - Klement. o sile_ 
g t» 2 |5  H. P., w zupełnie dobrymTj 

stanie,Joraz drugi lżejszy^
H. P. — za p rz y s tę p n ą '^  
cenę do sprzedania, - “l i

Zgłoszenia listow ne'pod „Motor" 
do Administracyi „Głosu Narodu".

UnimenŁ Capsici comp.,
ustąpieni*

Kotwicznego Paii-Eipelltn
jaot pe wszechnic znane jako wy- 
Mionlte, bile aśailorwjąoe 1 
aacląisjąoo aaeioranlo v zazlą- 
InbIsbIi IM.; do nabywa wo 
wyatUak prawie aptekach po 
(pum Mkal- K 1.4018 Ł  Przy 
htaaia Uf* Wiządzle ołubionsg* 
ijeeka Ma*w«fo tneba przyj- 

Wika bataUd oryginalne 
W puśaOMh z aastą *ckr*amą 

| „K#M#ąM, wtaaasai ja- 
f  Mwai, te etnjrmailimy 
p*V«* wy#natay. 
a k t  K r. R l o h t a r aA a U k a
„Ełotym  L w am “

W P n A b ie ., u Ile* Eli Wety I no-wy. *>

yj URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- w 
K SZYCH WYMAGAŃ fjj

|  FA B R Y K A  W Y R O B Ó W  M ASAR SK ICH  f

1 Józefa Bialiho
W w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. Ł 
& Filia: Plac Maryackl 1. 2.
^  poleca w zak res m asarstw a  w chodzą- j |
3  ce w yroby w ja k  najlepszym  g a tu n k u  A 
n  i o w ybornym  sm aku. jż
W PRZESYŁKI odw ro tną  pocztą za po- ^

L
braniem . 37 0

Piękny biust
B ujne piersi w przeciągu 8 
m ie s ię c y , przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  F I  I / U L E S  

O K I E S i T A L E *  jedyne, 
k tó re  rozw ijają piersi, wzm a­
cniają  je , przyw racają mło­
dość i użyczają pow abnej 

pełności n i e  szkodzące 
t  ca 'e  zdrowiu, — pod gwa- 

.rancyą  wolne od arszeniku 
I 17.7 g łośne pow agi lekar 

's k ie  uznane. C ałkow ita dys­
k re c ja  Pudełko ze sposobem  użycia o p ła tn l 

za nadesłan iem  K. 6 * 1 5 ,

J .  R a t  i 6 ,  fl-teHan P a r y i
S k ł a d r : PRAGA, F r. V itek & Co W asser- 
g a is e  19 — B I DAPESZT 1. v. TCrók

Kiraly u tcza 12. 4 3 7C

W KrMOwle ul. Kanoniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
B M iijiow yth

Ignacego Wurma.

Dla tego, kto raz słyszał oryg. francuski Pathćfon i 
płyty Pathć, niepodobieństwem jest nabywanie innych 
aparatów  i innych płyt. 38 0

Pathefon
jedynie czyni zadość najwybredniejszym wymaganiom ar­
tystycznym, wnosi zdrową wesołość do domu, I yrr do 
laAwa bez przerwy, jak praw dziw a orkiestra.
I l l t l l i n Ć r  I  ^  w  średnicy 50 cm ! które 
I  l i i  U f i f  S f c a  X można grać na aparatach mcdel A. i 
VII a, daje reprodukcyę lak dokładną I glOŚNlą, jakiej 
dotąa nie bywało. Grają jak rzeczywista orkiestra i Śpie­
wają jak żywy człowiek. Niezbędne dla sal balowych, re- 
stauracyj, kawiarni, kółek, stowarzyszeń, i dla wszystkich 
pragnących dobrej zabawy.
Ceny niskie. — Żądajcie cenników darmo i opłatnie' —

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków , Szew ska 10. Telefon 3 0 5 .

Naprawy i przeróbki gramofonów we własnej pracowni.

99 KAL0-W1BRAT0R”
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą. cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy, gardła, żołądka, 
gośćcowi, chorobie serca i w. i. — Broszurki illustr. darmo wys. zastępca

7. ftrmatys, optyk i tnecteanil(, KrWw, ?Uc Maryicki 3.
Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję ba idzo do­
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

FILIA C. K. UPRZYW GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E  

W c h ó d  z  R y nku g łó w n eg o  L. 21
biura parterowe, t e l e f o n  N r 361:

Kantor W ymiany sprzedaje i kupuj# papiery wartościowe, monety za­
graniczne, wydaje listy kredytew# I czeki na żagrameę, wypłaca kupony ł wy­
losowano efekty bez potrącenia prewizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.
O ddział depozytowy i Schowki depozytow e (Saf# d « -

posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.
P rzyjm uje  zam knięte I opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem

i innemi kosztownościami prze2 wakacye do czasowego przechowania.
O ddział wekslowy.

Oddział w kładek gotówkowych .........  _
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.
O ddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 

magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.
S p rzed aż węgli krajow ych i śląskich.

W chód z  ulicy Brackiej —  parter

O ddział zastaw niczy i K asa Zaliczkowa, potyczki za p(*
ręrtą, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów wartościowych 1 p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  (za z ł o t a ,  s r e b r a ,  b l ź u t e r y i  i t  d.)
I. piętro —  telefon N r 7

Dyrekcja udziela informacyi w uprawie kredytów budowlanych I potyczek hip.

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

rachunku bieżącym i na

jest

p a p ie re m  c y g a re to w y m  p i e r w *  . e j  j a k o ś e l  
w o p a k o w a n iu  p a ten to m  om  I — k s ią ie c z k a e h .

Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana
w o g ó le  bez sztucznej, szkodliwej z#prawyp o dymie
łagodnym i chłodnym.

P o b u d k a  to  ta r a n ,  w ce lu  w y p a rc ia  z  n a s z e g o  
k ra ju  w y ro b ó w  n o w o ż y tn y c h  G e rm an ó w .

B ibu łk i p r z e i r  c z y s te  z a w ie ra ją  z a w sz e  g lic e ry n ę  a  n a w e t m y d ło  
w s k u te k  te g o  le p n ą  d o  p a lc ó w . P rz e s ta ń c ie  za te m  p a lić  te  s z tu c z n ie  
z a p ra w ia n e  p rz e ź ro c z y s te  b ib u łk i.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowch „N O RIS ' 1

JNra W. KcłdowsKicgo Kraków, ulica Starcwiłlua I. 26.
Próbki p o sy ła m  darm o I op łatn ie .

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
w e  L w o w ie  h o te l  Ż o r ż a  (g m a c h  w ła s n y } .

FH ia w Krakowie ul, św. Tomasza 1. 1. (gm ach c. k. To wur^ystwa rolniczego), 
przyjm uje ubezpieczania w  następujących  d z ia łach :

W/t7iS*lo I nboePipcz nia em ery talne u s ta w o w e , k tó re  obow iązani są  zgłaszać i za- 
U - l i  lu  l i  w ierać służbodawcy dla swych urzędników  i fu nkeyonary  uszów pryw atny  oh, 

podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w m yśł ustaw y z dnia 16 g rudn ia  1906, dz. u. 
p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustaw ew ą ;

Wf U jg jn  II ubezpieczenia em erytalne d ob row o ln e , w rozm aitych norm ach i kom - 
U łIu I u  III binacyach, dla w szystkich urzędników  i funkeyonaryuszów  pryw atnych, 

bądź to p ragnących  podwyższyć swe ubezpieczania ustaw ow e z działu I. b a d i ta i  nie 
podlegających ustawow em u obow iązkow i ubezp ieczen ia ; dalej także  d la  sam oistnyoh 
przedsiębiorców , oraz d la  osób, pracujących w t. zw. zaw odach wolnych — bez różnicy p łc i;

Wf f j j n j o  | | l  II zabezpieczenia d o b ro w o ln e , kap ita łów  pośm iertnych, sam oistnych 
u l l d i u  111*11 ren t wdowich i posagów .

Przy Tow arzystw ie islnieją panad to  d la  członków  także następu jące  urządzen ia  dobro­
czynne : bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia­
łow e zapom óg doraźnych, fu n d ac ja  posagow a dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyam i corocznem i dla synów członków  i t. p.
P rospek ty  szczegółowe w ysyła i w szelk ich  w yjaśnień udzieła chętnie i niezwłocznie dy­

re k c ja  T ow arzystw a i f i l ia  k ra k o w s k a . 1927 25 15

oszczędzicie
przy zakupnie web

i r ó b c i e  p r ó t i f L
6 szt. bez szwu 150/200 cm. 

najlepszy gat. lnu K. 14 20

1443 20 1

6 szt tych sam ych 150,230 
K. 16 80

20 mi rum bursk iego  p łó tna  
Tc»z’ Ka, naji. g a t. K. 10'— 

40 mt. tego  sam ego p łó tn a  
K. 20*—

30 mt. resztk i zefiru, Ka- 
nafazu, flaneli i niebiesk. 

23 m tr. weby „V enus“ spe- draków . 3—12 m etrów  
cyal. dobry g a t. K. 13.— długości K. 15'—

W ysyłka za pobraniem ,
Jó z e f S tr ih a fk a  Przę zalnia R o thkosteletz  (Czeehy) 
Do każdt-j przesyłki dodaje  się bogaty  w ybór wzorów

FABRYKA
O p a tru n k ó w  chirurgicznych 

„ V IS “
(M ra . M . L  Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
I we Lwowie 

= = =  i l .  Czam lecklegc 6. - - - - - - - -

W yrabia:
Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

.  .  .  „ położniczych.
tutek oygarotowyeh.f  ■ •

a unorkową dla fryzjerów.
a bawełnianą do celów opatrunkowych

i pr-emjałowyob 
Watą kolorową do opakowania blżutaryl 
Opatrunki ohirnrgiczneL azafk1 i aknynki 

opatrunkowe 
Wyprawy dla rodzących 1 połażnio zestawione 
według wskazówek ProL Dra. WŁ Bylicklego

ac L wowl 661
chirurgl-

lycb oseiwony Zn-yt z u cerami w pośrodkn 
M. L  D. 1 tylko takie przyjmować r apte-

Znak ochronny na opatrunkach 
eznycb ozeiwony krzyż z literami w pośrod

I składów aptecznych jako wyroby krajowa

Z a k ła d  p o g rz e b o w y
• I d i m i o i } l ą j w y t i i e B i  w R g ro d a a s i

Jana Wolnego
przy i l .  św. Tomasza I. 4, tuż przy pl Szczepańtklra. Filia: miiol 

Kopernika I 6. — Tolofon Nr. 331.
Zakład podejmuj* się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania awtnk ze 

wszystkich krajów europejski eh.

Wapienniki Szaflary i Rogoźnik
rta Podhalu

Firmv W !. Dudziński, Nowotny i Spółka w Nowym Targu
dostarczają  do w szystkich  staeyj kolejowych najlepsze i najwydatniejsze

W apna skaliste i naw ozow e.
Analizy chemiczne wykazały  że wapno nasze przewyższa wszelkie istnie* 
jące wydatnością  i najszybciej się gasi, przyjm ując przeszło t rz y k ro tn ą

ilość wody 78 S 1
Produbcya roczna 1200 wagsnów.

I -M
Reumatyzm^ Gościec, NewraKgi& 

i Odnrpo±enia
powodują często nleznoine bole. Do szybkiego uspokojeni* 1 uśmierzenia tychże, 
do Sklęśnlęci* obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków ’ usunięcia Śwtądu 

działa z&daiwiająco skuteczni#

C O N T R  H E U M A M
1 mak ochronny (łowny dla (Mentholo 1 

L J  1 s^io^lewego ekitraktu aa*ztanoweiro). | a  e
1 koronę. |

i  |
iwom, Praga III. *
203. -»■> ■—  S 
ibvci w aptekach /

l n y  naaierauiu, masowaniu lub kompresach. 1 tuoa 
Przy nadeałanii. i góry K. 1-50 1 tuba (

m • » » I -  t0* 1m b ,  „ 10 tu t 1
Wyrób i skład główny:

■ p ł c k a  B . F r a g n e r x c < Ł D“ ', w '
-*cxaośó aa nazwę preparatu i nazwiska wytwórcy. Do ni

Uanane za znakom ite w łasnej i obcej ko n strAparaty fotograficzne
Polecam y, p rzed zakupuem  apara tu  n * si podręcznik (534 stron , i 24 ilu- 
stracy j, cena kor. 1 80) ułożony przez na^zeg.. w spółpracow n 'ka p Alb. 
T. F aloeiay , znanego zaszczytnie w kołach 1 >togr. tachow ca, k tó ry  kie- 
rp je  naszym  intere»em  detailicznym  na na  G raben 30, i chętnie udsh.-la 

wszelkich fachowych w yjaśnień.
R .  Ł e o h n e r  ( W i l h .  M i i l l e r )  ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 

F ab ryka  apara tów  — A telier fo tograficzne — W ien , G ra b e n  31.

£Hiiana iirmi

lajwiihszy skład przyborów i szat ttości
I a r ty h u łó u i  dnO B cySnycb — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 4QG.

ZAŁOŚONY W F. )EU 117* |

ZBRIBB 

B R T ? S r . -E B « lE R IB B 8Rr |
mil TR E K B E u R IC n g
*  HflhCElcliB L 7. r
•y ' własny). Telefon 468

Fofiżjrjnje sic wykonywania I 
wszelkich robot w zakres ten 1 
-chodzącyoh a w szczególno-1 

ó* arahowców i pomników tak w | 
Buejewu, lak na prowincji. Pole* 
wzeik wyoór gotowych pomników zl 
pz&ak^wca marmuru ' granitu. 14911

dla dzieci i dorosłych
Je d yn y w Krakowie M agazyn zabawek, lalek, fller towarzyskich i t. p .  Ro d i  niskie. —  To w a r doboroyy.    wtŁawftaa— san S jc ł. — — — ł  — ■ ■ M

poleca C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW. GRODZKA 2.
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Wkładki na książeczki oszczędności
przyjmuje się na Wydawanie marek oszczędnoś­

ciowych i puszek oszczędności za uarmo.
Zarząd zunie i przechowywanie losów i papierów wartościowy cli.

A ustr. B udow lane  Tow . oszczędnośc i i pożyczek
(Oesterr. Spar, - Kredit — und Raugesellschaft). Tow. zarejestr. z  rgr. poręką.

Biuro zarządu Wiedeń VI., Tlieobaldgasse 4. Pod kontrolą oaństwa.

Ekspozytury w Gracu, Lincu, Solno- 
grodzie, Steyr, Kitzbii- 

hel, Pradze,  Eger, Saaz. T f S c h e n  Bs- 
denbach, Reichenbesgu, Trautenau 

Lwowie,  Krakowie, Bielsku-Białej.

Prenumeratę
na czasopisma polskie, fran­
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
przyjmuje, zapewniając najszybszą i 

regularną dostaw ę

Księgarnia katolicka
Dra W ł. M iłłj^ w słJ isB O
w Krakowie I. 9. plac Maryacki. róg
Rynku głównego, — Telefonu Nr 708.

f f f t f e l g - T f t T n l o Y o r o l t o i ^ y
Zakład artystyczno- w? 
kjunienlars. 1 bodowi. 3

Jćzeta KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór golo- 
wyoh pomników z pia 
skowca. granitu i mar­
muru. Podeimnje się 
wykonaiua grobów  w 
miejsca 1 na prowin- 

cyi. Telefon 769.

S P O R T  ZlflfOW Y.
NARTY (Ski)

LASKI Z B '• \ BUSU DO „NAKT‘ 
OBltECZE SSlEGOWE.

SA N ^I DLA DZIECI
SANKI (RODLE) SPORTOW E
Sanki szwajcarskie „ L E I I!W L V ‘

z chamuicem i
»»■

kierownicą.
B O lJC A JĄ  NAJTANIEJ

R E IM  I S P Ó Ł K A
K R U K Ó W , R T H E K  3 7 .

kłam  saszczyt zaw iadom ić Szan. P. T 
Publiczność, i i  o t i orzyłem

przy ul. Sławkowskiej I. 22

S k ła d  w ędlin
w yrabianych we w łasnej e lek tro  m otorow ej 
p iacow ni, urządzonej w edług najnow szyeb 
w ym agań sztuki m asarsk iej.

B ędąc d ługoletuiem  i dośw iadezcnrm  kie­
rownikiem fiimy W. Satalecki m ogę zapew ­
n ij Szan. P, T. Publiczności że wyroby m oje 
zadow olnią najw ybredniejsze w ym agania  tok  
pod w zględem dobroci j a r  czystości w yro­
bów 1 ceny

Ręcząc za świeży dw a -nzy dziennie tow ar 
k reś .ę  się a pow ażaniem

63 io 3 Andrzej Różycki
ul S ław kow ska 1. 38 — K raków

r f Q t o & > X Q t o T o T o t a l t r f o T . o y Q ^ o t ć

Berlitz School
ulica Floryańska Nr. 25 

Nauka wszystkich obcych 
języków,

przez nauczycieli odnośnych narodo­
wości z akademicluetn wykształce­

niem.
Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 

do 10 wieczór.

X X X .T^C T0T5g.7-0TTc CC
Gotowa pójcieI
w czerw onych w sypach, do- 

.  -  brze napełnionych 1 pierzyna,
lub p ie rna t 180 cm. długi 116 

cm szeroki kor - 10'—» kor. 12"—, kor. Ib -—,
i kor. 18- , 2 m etry  długi, 140 cm. szeroki
kor. 13.—, kor. 15 —, kor. 1 8 —, kor. 21— . 
1 poduszka 80 cm. d ługa , 58 cm. szeroka, 
kor. 3 —, kor. 3'50 i kor. 4 —, 90 cm. d ługa, 
70 cm. szeroka kor. 4 50 i kor. 5 50. Uszycie 
zresztą, w edług dow olnie podanej m iary . 3 
dzielne m aterace  w łosienne na  1 łóżko po 
kor. 27— , lepsze kor 3 3 —.W ysy łka  franco 
za pobraniem  od kor. 10—  wzwyż. W y m ia ta  
i zw rot za potracen iem  p o rta  dozwolono.;

Ł Lobes Nr. 9581 ei
Pilsen, llohm enBENEDIKT SAGHSEL,

Ad. Arbenza brzytwy szwajcarskie
są  zawsze

najlepsza
f l u r O l t O T t P i r a  Iia P0łniejs za> zaopatrzo- 
u W ( U  C U lw y  Ct ne A rhenza p a te n t urzą­
dzeniem  ochronnem , są  najw ięcej pojedyn- 
ozeml, n sjracyonaln i jszem i i najsdoskonal- 
seemi brzytw am i bezpieczeństw a na  świecie.

Uważać na znak:
B aran tie , Ad, A rbenz J r u p ,  L a u sa n io .
D “ nabycia w bf n ila c h  tow. stalow y, b  i t. p 

in teresach  w K rakow ie i we Lwowie.
1 Z  ’ tTT~5

B e y e r  i  S p ó ł k a
K rehów , 5 a K lf t tn k (  Jtr. 1 2 - 1 4 ,  

Kalesony D am skie re fo rm o w a n e

„ O D E T T A ”
F ra n c u s k i n a jm o d n ie jszy  fa ccn

sta #HriKowa I  l i f t l f J l l l i
halki todenoweo trzech planacłi o ryentacyjn  cii m iasta  tj. 

ogólnego, kom unikacyjnego, kościołów i gm a­
chów publicznych, z opisem  18 kaplic i g ro ­
bów królew skieh, bohaterów  i zasłużonych, 
znajdujących się w K atedrze W aw elsk ie j.— 
Illustrow any o 30 kolorow anych ryciuach, 
zastosow anych do epokow ych jubileuszów , 
jak ie  przypadają  nam  od 1910 rok i w K ra ­
kowie, układem  i w ydaw nictw em  S t. C y ra n ­
k iew icz a . — C e n a  P r z e w o d n i k a  4 0  h .  
Do nabycia w księgarn iach  krakow skich, na 
dw orcu i u portyerów  kolejow ych — W yko­
nano w zakł. a rt.-litogr. A Pruszyńskiego 

w K rakowi •. 1874 10 2

OgórKi domowi iszone
w wódzię znane z d broci, po­

leca hand 1 is7i

Adolfa R jg l ic h ie g o
w Krakowie, Mały rynek Nr. 7.

Ciemny, p-ahtyczny, ciepły m „teryał z kolo­
row ą bordiurą 1 szt. K. 130.
VV_ ciemną^ k ra tę  nuw oraodne 1 szt. K 1-50 
najpiękniejsze, m odne wypasy la. 1 szt K. 1-75.

flngiBisHie fialfti gpoiMtowt:
praw dziw ie barw ione w pasy 1 szt. K.2 20 -  2-30.

n i, z hafi. bo rd u 'rą  K. 260
2-70, 2-80.

Halki klotowe i atłasowe:
czarne lub czerwone, już uszvte 7 haftom 
l«b b o .  1 M . t  3 5 0 > i o , I

Fartuszki
f f  s? ■ »  S 4" " 0— 1

F a r t u s z k i  k l o t o w e
z ha ftem  lub bez i z aksam item  1 szt. K.
1—  do K. 4 , - . 89 3 1

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie Listownych 
objaśnień w ja k i sposób zostałem  wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
3Uertlffen (B a w a ry a ).

Karol Bader.

Przy odbiorze pak ie tu  poczt. 5kg. opłatnie. 
do każdej stacyi w ysyła sz /b k o  i rzetelni#

rranr-iiszek J. Rybśr
-zdza lu i> artykułów  wełnianych 

e sp o rt spodnio i fartuohów  ’
I n g r o w i t z

w yrób

(M o ra w y ).

jtTUKo wyborowe prosto od 
k ro w y  — 

nadzwyczajne dla niem iwląt i rekon-

Z powodu braku miejsca polecam 
partyę ok.

30.000 ID. resztek
od 6 12 m. składających się z fla-
neli turystycznej, na bieliznę męską i 
dam ską, materyj na bluzki i suknie, 
pościel, manking web rumburskich, 
poręczony tow ar bez skazy. Wysyłka 

kg. paczkach ok 45 m. paczka 
20 hal. za zaliczką, od 50 kg. 

wzwyż z opłatną przesyłką

w 5 
16 K

walescentów, zamawiać m ożna mię i NłMJłno ! Bardzo k o rzy ś tn e  dla od ,)rZ3-
| u l ł Q y f l 1 d a ją cych  którym udzielamdzy 2 —3, u 

t e r  prawy.
Lubicz 2 w pałacu, par- j

84 3 1  ! Próbe k  nie 
zyka, gdyżFortepian

t a n i o  d o  n a j ę c i a .
W iadom oś- Pensyonat „Jo lan ta"  ul. G rani­

czna 14. I. p.

Kaszlącym  dzieciom  i dorosłym
przepisują lekarze z najlepszym  skutiuem

T H Y M O M E L  S C I L L A E
moż oddać najlepsze nuługi przy konw ulsyjnym  k&sziu u dzieci i dorosłych.

Setki lekarsk ich  a c s tó w .
jak o  środek rozpuszczający i w ydzielający Uegraę, uśm ierzając; i u spakaja jący  
konw ulsyjny kaszel, oraz usuv. ający  trudncści przy oddechaniu. Setki lekarz zło­
ży ł) już sw oją ocenę co do zad-lwiiająco szybkiego sku tku  THYMOMEL SCILLAE 

przy kokluszu, i innych rodzajach kaszlu  konw ulsyjnego.

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 flaszka K .  2 * £ 0  Poczią op łatn ie  za  nadesłan iem  z góry  14. * ‘9 0 .  3 flaszki

za nadesłaniem  z góry  K .  7*— 10 flaszek za nadesłan iem  z gó ry  K .  * 0  —

2 główny A P T E K A  B. F R A G N E R AI skłai
c. k.

g łó w n y
Dostaw c i Dworu. PRAGA-lii., Nr. 203.

Do nabycia w l«p- u, 
szych ap tekach. ^

Uwaga na nazw ę p re p a ra tu  
fab ry k an ta  i m ark ę  ochronną.

Yfażne dla Vłiel DuctawUdstwa.
Złocenia zużytych kielichów  praw dziw era dukatow em  złotem  
w ogniu sposobem  daw niejszym  — po cenach przystępnych. 
Posiada na  sk ładzie wielki w ybór gotow ych nacz;'ń kościel­
nych: kielichy, puszki, m onsf ancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zam ów ienia w ykonuje świeczniki elektryczne w edług do 
starczonvch lub gotow yoh modeli. S tare  zużyte naczynia ko ­
ścielne kupuje lub wymienia na  nowe, a  posiadając w łasną 
odlew arnię je s t w możności w ykonyw ać w szystkie toDoty

o 10% taniej ni£ gdzieindziej.
Z pow ażaniem

55 0

Fr. Kopaczyński
Kraków. Floryańska 47

S z a n u !  s w f i j  ż o ł ą d e k
zanim będzie zapóźno,

w spierając jego  czynności, ja k o  organu  czyszczącego i traw ieuiow ego.

A F R A N T  F“ P  /I R I ^  Aubery^liers„ L I I  I I W U 1 L L  r  r \  I O  hi Avanue de la F e ubliq jo
pole* E. GUWERNANTKI nauczycielki, '■ony ao dzieci i służbę doborow ą francuska pod 

g w a r tn ry a  św iadectw  i zdoiności. -  K orespondencya w każdym  języku. — 
( eny um iarkow ane. 1872 0

poszukuje: 12 palowych żonatych liOO franków  rocznie, 6 dziewek do folw arku 400 
fr. rocznie, 120 parub uw do folwarku 500 fr rocznie W dowę po u rzę­
dniku lub em eryta, celem objęcia dyrekcyi naszego b iura  w K rakow ie.

D r#  £ f ó i i s ’ a  P r o s z e k  s p o l y o i t i z y
(sprzedaw any od roku  18 7)

D yełetyud y iro o ek  przyczyniający się do dobrego Iram ienla.
Do naby ia  w wielu ap tekach  i d rogueryach  A ustro-W ęgi rskiej m onarchii. Cena 

m ałego tiudełka kor. 1-68, dużego kor. 2 52.
Każde pudbłko musi mieć pieczęć „dr. G61is“ i zaopatrzone rejestrów , m arka 
o dironną — daiej etyl iota z moim podpisem  „dr. Jos . Golis". Naśladow nictw a m ogą 
być niedostrzeżone, d 'a togo  proszę żądać przy kupnie w yraźnie : Dr. Golisa proszek 

spożywczy" W yłączni producenc (od r. 1868).

D r ,  J o z e f a  G 8 l i s ’a  H a s t ą p c y
W ien I. S tephansp atz 6 (Zw ettlhofj. W ysyłka hurlow na i drobna.

fa fc

w c. v. kona ZakFdzie woiskowo-naukowym em^tow.^ora
A. K ornhergera i M. MoschcniegO o» K r a k o w i©  rozpoczynają się z dniem  1 lu tego 1910

n o w e  kurta

do egza m inu  in te ń ig o n cyjn e g o
s to p n ia  oficerskiego w czynnej 

w o jsk o w y c h  i t d .  —

Z akład  przygotow uje rów nież: 
a) do e g z a m i n u  k a d b o k i e o o  celem pozyskania 

służbie, bezpośrednio ze s tan u  cyw ilnego , 
h) do egzam inu w stępnego do S zk ó ł k a a e c k lc h , do A k ad em ii 

w io ń cu  udziela nauki pryw atnej, 
c) do e g z a m in ó w  S zk ó ł ś r e d n ic h  i do m a t u r y .

Pierw szorzędny  p r n s Y o n R T  w Zakładzie ,
urządzony z kom fortem  i według wszelkich wymogów hygieny, w obszernej willi (dawniej 
pałac i r. DembicUch), otoczonej dużym ogroaem  z placem tennisow ym  i dla g im nastyk i, 
posiada w łasną czytolnię, łazienki, elektryczne ośw ietlenie i t. d„ tudzież pokoje, o so o n e  
dla zam ożniejszych u c z n i ó / f  d z k o ł  ś r e d n i c h ,  z usługą, opałem , ośw ietleniem , całem  

utrzym aniem , ew entualn ie z urządzeniem .
W yjaśnień  udzieli D yrekcya Z akładu  w K rakow ie „ W i l i a  W e n a c y a 11 80 b 1

T am że:  Biuro informacyjne dla spraw wojskowych.

cia i

Skutecznym  środk>em, z w ybieranych, najlepszych ziół 
leczniczych sta rann ie  przyrządzonym , pobudzającym  apety t, p rzyspie­

szającym  traw ienie i lekko odprow adzającym , k tó ry  usuw a i łagodzi znane 
pstw a  nieum iarkow ania, nieodpow iedniej dyety, zaziębienia, siedzącego trybu ży- 

i przykrego za tw ardzenia  n. p. z&agę, odbijanie  się, nadm ierne tw orzenie i !ę 
kw asów  i kurczow e boleści je s t  D r a  R o s a  B a l s a m  ż o ł ą d k o w y  d j t f  

z ap tek i B. F r ig n e ra  w Pradze.
A . ł a . s A s s L I  W szy s ik ie  czę śc io p ik o w an ia  no3zą
U ) i T » Z ‘ 3 m I prawnie deponowaną marką ochronną.

—  -  Skład głów ny: A pteka — -

1 r ą  Mnwni ■ l II l “r r
fl p fe  l . a r ż :

U. T H IE b ć R Y ’eg o

B. FRflGDER’f l
, pad Czarny

c. H Dostamcy Disoru
Ortem PRAGA Mała Strona 203 , 
ró g  n llcy  N eruda. (1188

  W YSYŁKA CO D ZIEN N IE. --------
Cala fla ttka  2  kor., pół flaszki I kor.

z ta  za  nad esłan iem  ro r . 160  m ała  Ha»ilta, k6r. 2’80 duża flaszka, ko r. 4.‘70 
2 "wielkie fl. kor. 8 — 4 w ielk ie fl., &or 22 — 14 w ielkich fl. ao w szy- 

s '8 ic h  s tacy i m ouar. a a s tro . w ggiei franco. Składy W aptekaoh Au.tro-Węgier
A^ D » J 3 a f f l g E ^ 5 X i rTWi iri««8lfe^ ^

H O Tanie pinrze i puch
zaraz na hipoteki  domów kiiKaózi*i 
si.U tysięcy koron w całości lub czę- 
śi owo na a i/4 i P / a9|| nsa kancela- 
rya Dra Franciszka Mussila, adwokata 
w Krakowie, ul. Karmelicka I. 15, I. p.

Moczenie w  łóżku
w yleczenie natychm iast przez nasze „Czuwaj" 
praw nie zastrz. Przy podaniu wieko i płci 

objaśnienie darm o
IHSTITUT AE8CULAP Nr. 429, Regens­

burg w Bawaryi.

Puoh szary K. . 1 )  
szy od 5 t

MśtwżflM- j a g ą
; : zarego, dartego  K. 2-—, pół- 

. k . 2 80, białego K. 4— , lep- 
jiLcboAO m iękkiego K. 6 '—. 

s ;u a ,  najlepszy ga tu n ek  K. 8-— 
Puszek z piersi K. 12— , poeZąw- 

opłam ie.

G otow a pościel
ę t e o ,  czerw onego, niebieskiego, żółtego lnb b iałego in letu  (Nan- 

Bint;.., .„erzyn-i u i lkości 1 8 0 )0116  cm. w raz z 2 pouuszKami, wiel<. 8 0 X  cm. 
dostatecznie nap łnioiio nowem, szarem , czysz zonem. elastycznem  t trw ałem  pierzem  
K 1 6 — z pól pucliu K. 2 0 '—, z puchu K. 2 4 —. P ierzyna sam a K. 12 , 14- , 16' .
Poduszka K 3— , 3 50, 4— . P itrzyny  180X140 cm, w ielkości K. 15— , 18— , 20— . 
Poduszki 90X 70  cm. luł> 8 JX 80  K. 4 50, 5— , 5‘50. P iernaty  180X H 6  cm K. 13— , 

16— , w ysyła za  pohraniem , opakow anie darm o, od K. 10—  opłatm a 
M ax B e rg e i w D e sc h e n itz  Nr. 702 (B S h m erw a ld l — C ennikim at»raców . koców, 
kap  i innych przedm iotów  do łóżek darm o i op ła tn l-. — W  razie n ltspodobanu . sję 

w ym iana luh zw rot pieniędzy.

B R t S H i n
prawnie ochroniony.

4W Ę . 
1940 26 2

Je d y n ie  p ra w d z iw y  z z a k o n n ic ą  ja k o  z n a k ie m  o ch ro n n y m . 
Działa niezaw odnie przy wszelkich chorobach organów  odde­
chowych, kaszlu, chrypce, ka ta rze  oskrzeli, cierpieniach płucnych, 0 
kurczach żoładkn i innych dolegliw ościach żołądkowyoh, zap a  Jf 
leniach w ew nętrznych organów , b raku  apety tu , złem traw ieniu, >• 
zatw ardzeniu  i t p. Z ew nętrznie przy wszelkich chorobach arny u  
ustnej, bolu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy- £  
rzutach, szczególnie w in f ue-izy i t. d. 12 małych Ino 6 więk- ® 

szych flaszek, lub 1 w iększa flaszka familijna K. 5 —.
A p tek a rza  A. T R I E R R Y ’eg o  je d y n ie  p ra w d z iw a  y

MAŚĆ BHBKOWH i
o zdum iewającem . niezaw odhem  i niedośeigDionem działaniu M 
leczniczem, zarów no przy ranach  przestarzałych, ja k o te i  o c in -  
r k terze rakow atym , w rzodach, zranieniach, zapaleniach, absce*  
sach — usuw a wszelkie ciała obce, m at -rye ropne, zapohiega 

często bolesnem  operacyom  Słoik K. 3 60. — A dresow ać:
S ch u tzenge l-A po theke  d e s  A.1HIERPY in P re g ra d a b a i R ohitsoh

któryr
2% zniżki. 90 6 i

odcinam,  jednak  bez ry­
za to w a r  n ie odp ow iedn i  

j zaraz zw racam  pieniądze.

L u d w i g  l .  K o t a n
•• Leinen, Baumwol l ,  u. D a m a s t w a h r e n -  
i  E rz eugung_ Nachotl. Bóhmeni

U czn ia  do p ra k ty k i
ap teka rsk ie j poszukuje od 1 M arca b. r  
K. M a z ia n o w sk i a p te i ia r z  w  Ż a b n ie  (koło 

j Tarnow a). 93 5 l

; Kom pletny s z y b
j n a f t o w y

z maszj  ̂ i przyrządami wlertnlccemi i 
• ki walskiemi z  całkowitem urządzeniem 
j I przynależnościami tanio do sprzedania
i Zgłoszenia Z. T Kosibowie w Biezdzi dzy 
| p. Kołaczyce P. T, Członków e byłej spółki 
j n aftjw e j w flli.-,dzierzy m aja pierw szeństw o 
i kupna. 92 3 1

SieroMiłopczyF
zdrow y, in tn ligen tny j przeszło 4 lat, 
do oddania za swoje. W iadom ość w 
K rakow ie ul. Poselska 17 na dole (p. 

 . Szmejc). 59 8 5
T A N IE  C Z E S A IE

P I E R Z E !
  _ 5 kilo, świeżo dartv  K. 9-flO,
lepsze~K. 12, białe, puchow e, darte , K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, d arte , K. 30. 
K. 36. W ysyła opłatn ie  ze pooraniem . Z w rot 
lub w ym iana p izwolona za zw ro tem  porta . 
BENEDIKT SAUHSEL LOBES, 284 bei Pdseo, 

ź ec liy ._______  1280-16

P rz y jm ę  z a r a z

pom ocnica gospodarczego;
z ukończoną niższą szaołą rolniczą. P o c z ą t­
kow a p e n s ja  m iesięczna 20 korou ora; oaie- 
itrzym anie. Zgłoszon a ped  adresem  W ik to i*  

D u ł k o w s k i  d z i e r ż a w c a  d ó b r -  kań.- 
c z n g a  p .  K ę t f .  52 6 2'

Jab łka  z im ow e
w ysyła Z w z ą d  d ó b r  Z w i e r n i k  b p .  
P i l z n o  w  S  k l  koszy, ach po 3  K . 3 0  

h a l .  z op ła tą  pocztuw ą, 81 3 1

lat 26, blondyn, p ra­
gnie się ożenić z n a u ­

czycielką. -  Listy z fo tografią p rzy j­
m uje A dm ini8tracya „Głosu U arod iP  
p. n. „Nauczycie!14 264. — A nonim y bez 
odpowiedzi. 77 3  i

jfanczycUl

• H erbata  z Rączn
Z a r o s z ę  w y b o r u

z magazynu 
Juliusza 6 rossego  

w Krakowie.
!1 WfiiądzlK do n a b yd i U!

Najlepsze czeskie źródło 
zikupu. jfzjlafisze pierze Ao łtfź t lf !!

79

1 kg. s z a re g o , dobrego, darLcgo 2 K ; lepszego K. 2-4^1 
n fi i I < 11 ego p ó ł-b ia łe g o  K. 280 ; białego K. 4 ; białego 
pu.-z Mego K. 5 10; 1 V.g. ardzo pięknego śnieżuo-bia-
iego, dartego  K ft'40 i K. 8 ; 1 kg. puchu szarego K. 6
i K. 7 ; Małego, doorego K. 10; najlepszego p u ch u I p ier­

si K. 12. -  Przy odbiorze 5 kg . franco.
z gęstego , cze-w onego, nie­
bieskiego, białego lub żółtego 

nankinu 1 pierzyna, 180 cm. d ługa  116 cm. szeroka, w raz z 2 poduszkam i, każda  
80 cm. długości, 58 cm. szerokości, napełnione nowem, szarem , bardzo trw ałem , pu- 
szystem  p ierzem  K. 16, półpuchem  K. 20, puchem  K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10
K. 12, K. 14, K. 16; poduszki K. 3, K. 3 50, K. 4. — W ysyłka za pohran iem  począ­
wszy od K. 12 franco. W ym iana luh zw rot o p ia tn ij dozw olone — z ł  nieodpow iednie 

zw rot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo 1 opłatnie.

S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 885, Bohmerald.

Gotowa pościel

Pla Duchownych.
p ięk n y  d om  m u r o w a n y ,  dachówK ą  
k ryty ,  w rodzaju willi, 8  ubikacyj Ł 
p rzy n a le żn o śc i  przy  la sk u ,  przy tem  
około  1 i pół m o r g a  pola na w ię k sz y  
ogród , o ię k n a  o k o lica  i w id o k  stacya , 
k o le i  K r z e sz o w ic e  blisko, ao sprzeda.- 
nla. —  W i; dc m o ś ć  EranciszeK W ójc ik  
T e n c z y n e k .  64 3 2-

EPILEPSVa znakom ile  w y n i k i ^ - ,  
KURCZE ’ zar moc% S 
NERWOWE Epilspticoni 1
przypadłości. 2
Żądajcie orzeczenia leK arskiego Nr. 
10 hezp ła tn ie  z głów nego sk ła a u :A p o - 
theke zur Austrya, Wlen IX., lub 
w prost z fahryki: Prlv. Schwanen- 

apotheke Frankfurt am Main.
I

Zjlgzeh haMchich Krawców Kpałtdw, ul. Floryaiisha 1.7. 
L w ó w . Plac Halicki 1 .7 .

Tuż 
p rzy  R ynku . 

A d z i e  C e n ­

t r a l n a  K a w .

?icr w szerzę dny magazyn na zamówienia
Widii! jl£ład nattryiłśw krajowych i Mgietskicb 

Krój angielski.
NaklaMłena Sp4tki komwadytowej właścicieli GRosu Narodu. Drukarnia >Głosu Narodu* (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) uL św. Krzyca 1 1,


